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N IE Z W Y K Ł A  K A T A S T R O F A  B U D O W L A N A
Opole, 16 lipca.

Z Opola donoszą: W  n ie d z ie lę , k ró tk o  
1)0 o g d z . 21 w  O p o lu  z a w a li ła  s ię  w ś r ó d  
S w a tto w n e g o  h u k u  56 m e t r ó w  w y s o k a  
tyJeża r a tu s z o w a .

W  ramach tegorocznych robót publicz­
nych w Opolu w  tych dniach rozpoczęto  
Przebudowę starego gm achu ratuszow ego.

0 ukończeniu pierwszej serji robót re­
montowych, kierownictwo robót p rz y s tą -  
M o  d o  ro z b ie ra n ia  s t a r y c h  b u d y n k ó w  n a  
rVnku, które, przebudowane od zachodniej 
1 Południowej strony gmachu ratuszowe­
go, p o  c z ę śc i p o d p ie r a ły  s t a r ą  w ie ż ę  r a ­
tu sz o w ą . W  ten sposób p o z b a w io n o  w ie -  

o d  p o łu d n io w e j s t r o n y  d o ty c h c z a s o ­
w ej p o d p o ry .

Ponieważ w ostatnich dniach z a c z ę ły  
n a  w ie ż y  u k a z y w a ć  p o w a ż n e  r y s y ,  

kierownictwo robót z a b r a ło  s ię  d o  z a ­
b ezp ie c z e n ia  je j p rz e d  e w e n tu a ln e m  z a ­
w a len iem . Roboty te t r w a ły  d z ie ń  i  n o c , 
również* i w  n ie d z ie lę .

W niedzielę o godz. 21 po raz ostatni
®gar na w ie ż y  ratuszow ej w ybijał g o ­

d z in ę  21. W  kilka minut później już w ie ­
ż a  z a w a li ła  s ię  w ś r ó d  w ie lk ie g o  h u k u , a  
g ru z y  w a lą c e j s ię  w ie ż y  ru n ę ły ,  n a  s z c z ę ­
śc ie  n ie  n a  o k o lic z n e  d o m y , le c z  n a  o p ró ż ­
n io n y  w  ty m  c z a s ie  ry n e k .

Jak informują, tuż przed katastrofą 
z a tru d n ie n i  p r z y  b u d o w ie  ro b o tn ic y  u s ły ­
sz e li p o d e jr z a n e  s z e m ry , wobec czego na 
p o le c e n ie  k ie ro w n ic tw a  r o b ó t  z d ą ż y li  on i 
z a w c z a s u  je s z c z e  o p u śc ić  m ie js c e  k a t a ­
s t ro fy .  W skutek zawalenia się wieży na 
całym rynku w  k ilku  s k ła d a c h  p o ro z b i­
ja n e  z o s ta ły  ro z s y p u ją c e m i s ię  c e g ła m i 
s z y b y  w y s ta w o w e .

Na szczęście je d y n ie  2 o s o b y  o d n io s ły  
lż e js z e  o k a le c z e n ia . Na miejscu katastro­
fy zjawiły się w s z y s tk ie  s t r a ż e  p o ż a rn e , 
o r a z  w ię k s z y  o d d z ia ł  p o lic ji która odgro­
dziła cały rynek.

W  chwili katastrofy p rz e z  ry n e k  o b o k  
w ie ż y  p rz e je c h a ł  o m n ib u s  z  w y c ie c z k ą , 
który jednak n a  k ilk a  s e k u n d  przed ka­
tastrofą z d ą ż y ł  o d je c h a ć  z  m ie js c a  k a ta -  
s t r o jy .

WalKa policji z  socjalistami pod Wiedniem
Za& iei i ra n n i z  o b u  stron

F ra g m e n t o b ch o d u  „ Ś w ię ta  M o rz a "  w  P io t rk o w ie .  N a p la c u  K o śc iu szk i z g ro ­
m a d z iły  s ię  o rg a n iz a c je  i p rz e d s ta w ic ie le  w ła d z  o r a z  s p o łe c z e ń s tw a , d o  k tó ­
ry c h  o w a ż n o ś c i p ro b le m u  m o rsk ie g o  w y g ło s i ł  p o d n io s łe  p rz e m ó w ie n ie  p r e ­
z y d e n t  m ia s ta  in ż . B u jm ck i, p o c z e m  p r e z e s  L . M . i K. in ż . Paipińs.ki o d c z y ta ł  

re z o lu c ję , k tó r a  je d n o m y ś ln ie  z o s ta ła  p r z y j ę ta ,  (bp)

Wiedeń, 16 lipca. Komunikat oficjalny donosi, źe demem-
W  niedzielę, w  ro c z n ic ę  15 lipca 1927, s t r a n c i  z a a ta k o w a l i  o d d z ia ł  p o lic ji la s k a -  n a ro d o w ą  w  sile 3.000 ludzi, oraz oddzia- sz y n g to n ie  p a n u je  n a s t ró j  przygnębiony, 

tycjaliści u s i ło w a li  z o rg a n iz o w a ć  w  W ie -  m i i r e w o lw e ra m i, w o b e c  c z e g o  o d d z ia ł łem wojska regularnej
tydu j in n y c h  m ia s ta c h  A u s tr ii d e m o n s tra -  b y ł  z m u s z o n y  d a ć  5 s t r z a łó w .  D w u c h  d e  dzi. Gubernator Meriam zawezwał po 
cie. t y  W ie d n iu  p o lic ja  n ie  d o p u śc iła  d o  m o n s tra n tó w  z o s ta ło  z a b i ty c h ,  je d e n  sitki gwardii narodowej w sile 1.500 lu- 
^ n i f e s t a c j i ,  a le  w  o k o lic y  W ie d n ia , w  c ię ż k o  r a n n y .  P rzy  pomocy okolicznej dzi. W  ten sposób. liczebność gward,ji tia- 
^ h l iż u  K a łte n ie u tg e b e n  c z ło n k o w ie  r o z -  żandarmerii i policji udało się zgroma- rodowej wzrośnie do 4.500. W brew P‘0-. 
p ia z a n e g o  S e h u tz b u n d u  i k o m u n iśc i w  dzenie rozpędzić i aresztować jednego z  przednim zamiarom stan o b lę ż e n ia  n ie  
,'Czb je  o k o łe  800 u rz ą d z i l i  z g ro m a d z e n ie  przywódców. Demonstranci ukryli s ię  po b ę d z ie  n a ra z ie  o g ło s z o n y .
,  s ta w ili o p ó r  p o lic ji. J e d e n  z  p o lic ja n tó w  la s a c h , N n m r  w i r  i w *
“s ta j c ię ż k o  p o b ity .  N o w y  16 l ip c a -

Ś w ia t  ‘p rz e m y s ło w y  fe s t  n ie z w y k le  
Z a n ie p o k o jo n y  w y b u c h e m  s t re jk u  po­
w s z e c h n e g o  w  S a n  F ra n c is c o , k tó r y  m o ­
ż e  m ie ć  u je m n e  n a s tę p s tw a  w  c a ły m  k ra -

ego w sij.e 1.000 lu- W  k o ła c h  p o li ty c z n y c h  lic z ą  s ię  z  d łu g ie m
tr w a n ie m  s t re & u . In te rw e n c ja  wojska, 
c e le m  u tr z y m a n ia  p o rz ą d k u , o r a z  d o w o z u  
ż y w n o ś c i i k o m u n ik a c ji p o c z to w e j , je s t  
n ie u n ik n io n a .

m
M isięp ca  l a M I  L a n y

Londyn, 16 lipca,
Z K alkuty donoszą, że  w  kołach’ buddyj- 

.. .  .... skidh panuje radość  z pow odu znalezienia na-
ju . K o ła  g o s p o d a r c z e  w y r a ż a ją  n a d z ie ję , stępcy  Dalaj Lam y. W edług doniesień z  D er­
z e  p r e z y d e n t  R .o o sev e lt b ę d z ie  o so b iśc ie  w  w ew nętrznym  T ybecie znalzeiono
in te rw e n io w a ł  w  S a n  F ra n c is c o , c e le m  A n  > . • • :
z lik w id o w a n ia  s t re jk u . Z e  w s z y s tk ic h  d«ecko . k tó re  urodrilo  się w te , same^ mlnu-

N o w y  J o r k ,  16. lipca................  w o Ju c y jn y c h . Z w ią z k i z a w o d o w e  t r a c ą  stroin kraju nadchodzą wiadomościi o  z ą o -  cie- 0 k torei nastąpił w  grudnm ub- roku zgon
> C a tą  p r a s a  p o ś w ię c a  w ie le  u w a g i s t r e j-  p o w o li g ru n t  p o d  n o g am i. W  m a s a c h  ro - s t r z e n iu  s y tu a c j i  s trę jik o w e j. W  P o r t la n d  0StatIł!e80 D a la j.L am y . W  m yśl przepisów
jj°Wi p o w siz e c h n e m u  w  S a n  F ra n c is c o , b n ita iczy ch  n a s t ro je  r e w o lu c y jn e  p rz y b ie -  s t r e jk  P o w s z e c h n y  w y d a je  s ię  b y ć  n ieu n i- kuItu buddyjskiego dziecko będzie uznane za
5 % y  ro z p o c z ą ł  s ię  o  g o d z . 8 r a n o .  W y  r a ją  n a  s i le . ( ^  k n io n y . W  B irm in g h a m  (A la b a m a ) ro b o t-  "°w ego  Dalaj Lamę. Po dojściu do pelnolet-

ty zen ie  to  s ta n o w i c e n tr a ln y  p u n k t z a  ” * "  ' "

W  A m e r y c e  w re . . .
n € » w s z e c 9 B i i ) R i  w  K a l i f f o r a i i f i  Interwenijował w  San Francisco, celem

tyresowamia prasy amerykańskiej.
.- Już wczoraj San Francisco robiło wra- 
yh ie oblężonego miasta. Ruch tram w ajo' 
fty został wstrzym any bardzo wcześnie. 
U lei>y z artykułami żywnościowemi by­
ty zamknięte już przed południem z po- 
hdu wyprzedania zapasów. W ładze 
pZedsięwzięły daleko idące środki o- 

r r°żności celem niedopuszczenia, do roz.- 
®°hów. Komitet strejkow y postanowił 

^Worzyć specjalne drużyny, celem w

W ła d z e  ro z p o r z ą d z a ją  p o lic ją , k tó r a  n ic y  p rz e m y s łu  te k s ty ln e g o  p ro k la m o w a li  ności now ego w ładcy  rząd y  w  Tybecie będzie 
z o s ta ła  z w ię k s z o n a  d o  500 lu d z i, g w a rd ją  s t r e jk , k tó r y  o b ją ł  c a ły  s ta n . W  W a -  spraw ow ał regent. *

c i e c i  o d  Ś w i a t a
T n o r d g  retulanun w  B e r e s i ©  K c a r t f u s l d e i

Regulamin w  obozie izolacyjnym jest suro- . _Regu!amin przewiduje kary na opornych 
Izolpwani pracują w  pola, przy napraw ie 

. ... - , , . , - . 1 niwelacji terenów . Izolacia iest kom-
s s s j s *  ~ j s r i s s f f i j s t  o s l  . «■**« *.

~ ------ -- -. .. D -z . .- wy. Izolpwani pracują w  pola, przy napraw ie izolowanych. P ierw sza kara jest pozbawienie
j.ty rn a n ia  p o rz ą d k u  i n ie d o p u s z c z e n ia  d o  0 zl̂ K,ty0J acy!aJłm „ty tytytyty6 ..tytytytyity1 dróg i niwelacji terenów . Izolacja jest kom- praw a do otrzym yw ania paczek z żywnością.

o w
przyjm ow ać żadnej korespondencji. : __• •__' u

f e f w S i & S l 2 L 2 3 B T & U “ T o S £ a f 4 S r S . . .  ,___ :__s___; ¥„u.____  in ł „ ło .  . : . Reszta ro aziatacze ooozu ra  an, przyjm ow ać zadnei koresoondenc i. Tako b rz u c o n a  k a m ie n ia m i. J e d e n  z  ż o łn ie -
le s t  c ię ż k o  r a n n y .

t y  m ie śc ie  d a je  s ie  z a u w a ż y ć brak

dykalno-narodow ego i ruchu młodych S tron­
nictw a N arodowego oraz agitatorzy  komuni­
styczni. Z pośród starszego pokolenia dziala-

Dalsze rygory są ostre i surowe i przewidują 
m. in. osadzenie w karcerze, urządzonym w 
budynku, w którym dawniej mieściła się pro­
chownia.

o,v < - u u v » —  - ■ , nak poza środkami żywności nie może się znaj-
l ty ty n o śc d . K o m ite t s t r e jk o w y  c e le m  u sp o - narodow ych me osadzono w obozie nikogo, dować żadna korespondencja. Paczki z żyw - 
'tyenia lu d n o śc i oznajmił, ż e  p o z w o li n a  ^ Q ° bi11je „„ty„,?5i . kl.e!.owanl 0 działacze nością będą drobiazgowo rew idow ane i badane.

°tw,

 ____  Tak'
ujęto w  regulaminie pojęcie izolacji. J\Vyjątek

^ '.'ty ty ty . ę aczki żywnościowe, w  których jed- W arszaw a, 16 lipca.

Do Berezy Kartuskiej wywieziono z Cze-
v  : . i t w ™ n a.,c . i .u a UaUC. stochow y A nastazego Klama, właściciela domu,

'a rc ie  k liku  r e s ta u r a r v i  i na  n /rran i- a 80?J^ tŁcznl- . . .. x D , w  którym mieści się lokal S tronnictw a Narodo-
ćZnj, f  KMKu_ r e s  ^ ra c y j i n a  o b ra n i W iadze adm im saracyjne na prowincji otrzy- Rodziny izolowanych pospieszą niewątpliwie w ego i komunistę E ljasza W ajsbarta. Z T ar-
Ij.ji. y  a o w o z  ż y w n o ś c i do  m ia s ta . D z c e tr  maty w  t e j 1 mierze stanow cze dyrektyw y. Oka- z pomocą żyw nościow ą dla swych bliskich, nopola prof. O. Paw lyszyna, Kinasza studenta
ktń W sk azu ją  jednakże, że ja d ło d a jn ie , zafy się one konieczne, ponieważ w pierwszych Regulamin w yżywienia w obozie jest tego ro- W lodz. Kierniczaka. Z Wielkiej Berezowicy 
ha- ® m a ją  b y ć  o tw a r te ,  m o g ą  d a ć  po i h k  dniach po dekrecie o obozach izolacyjnych nie- d z a ju . jż  pomoc ta  jes t konieczna, 28 groszy wywieziono studenta Kruczowy, ze Zbaraża dr 

tyW yżej 3.000 o s ó b  n a  700 tyS . m ie sz k a ń -  kt,orzy starostow ie i policjanci usiłowali dość dziennie na w yżywienie osoby izolowanej po- Bilińskiego, lekarza, m gr. Toporow icza, koncv- 
. 7 . R olbo tm 'ev  e le k tro w n i p o s ta n o w ili  w la.srJ°tyo!n>ę „rozpraw ie się“ z niewygodnym i zw ala zaledwie na 100 gram ów  m ięsa i 50 gra- pienta adw okackiego 'i -studenta Pastuszenke. 
^ t y ż y ć  d e c - - z e  w  sprawie przystąpienia I1-3 ,’ terenie działaczami opozycyjnymi wszel- mow tłuszczu tygodniowo. Dostarczeniem żyw - z Nowego Sioła lekarza dr. Iw ana Jaworskiego, 

0 s tre ik tty  L s t  b a r d z o  n a u ro ż o -  J TSyste,m obozęw  izolacyjnych nosci dla tych którzy rodzin me mają, zajm ą z Czortkowa studenta teologji Al. Drażniew-
tta. W ł ty- s -’ 3 . n w 0 * °  został w tej chwili zastosow any tylko do wy- się zapewne jakieś komitety. Jest to nakazem skiego i ucznia VII kl. gim nazjum ukraińskiego

W ła d ź e  o b a w ia ją  się z a m a c h ó w  r e -  mienionych wyżej ugrupow ań. prostych uczuć hum anitarnych. P io tra W ojtowicza, 2
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Cztery osoby zaczadziły sic na
■s>c w s i  W ie lm m ś m  m  gron?.

Śmierć
Niezwykły w ypadek zaczadzenia 4-ch osób 

miał miejsce z soboty na niedzielę w e wsi 
W ielmoża, gm. Sułoszowa, pow. Olkuskiego. 
W  przeddzień na noc gospodyni A gata Bara­
nek napaliła w  piecu węglem  w celu ugotow a­

W torek D ziś: Aleks., M arc.

1 7
Ju tro : Szym ona z  Lipnicy
W schód słońca: g. 3 m. 56

lipca Zachód: g. 20 m. 15
1934 Długość dnia: g . 16 m. 19

nia kolacji, po której w szyscy domownicy udali 
się na  spoczynek, drzwiczki zaś od pieca 
otwarła.

W  izbie, w  której napalono, nocowały dzie­
ci B aranków : Satnisław  (1. 15), Janina (1. 17) 
i Aniela (1. 16), oraz przybyły na letnisko ich

krewny, Ignacy Ciok (1. 14) z Grodźca, pow. 
Będzińskiego. W szystkie uległy śmiertelnemu 
zatrucia od w ydobyw ającego się z pieca tlen­
ku węgla.

W ezw any lekarz ze Skaty, dr. Kościuszko, 
stwierdzi! zgon w szystkich osób. (o)

informacji •— bądź szczery, uciekaj się chętnie 
do jej pomocy, a zwłaszcza, gdy spostrzeżesz 
coś podejrzanego, lub jakieś ślady w łamań, nie 
zacieraj, ani nie usuwaj ich, tylko wezwij po­
licję i udziel przybyłym funkcjonariuszom, wy­
czerpujących wyjaśnień.

W  ten sposób ułatw isz policji ujęcie spraw ­
ców  kradzieży, pochodzących z innych woje­
w ództw  i przyczynisz się do zw alczania tego 
rodzaju kradzieży w  ogólności.

Oszast pod nazwiskiem inwalidy,
i p i a r ł e g o  jp im © «S  d w m m e i  l a t o  ♦  ♦  #

3£v®milka Śieąs&a  = = = = :
Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego 11, —  tek 349-81.

REPERTUAR RBf:
KATOWIGE. Capitol: „Jar-maiik m iłości", od środy 

„Noc w K-ainze" ii '„A . L. 14 zatonęła". Casino: „Preęss 
" z  teściow ą". Colosseum: „Kwiait stopu". Pałace: „W y­

spa ta]aminie". R lalto: , .Prawo do grzechu". Union: „Na 
skraju Sahairy" i Uroczystość Konsekracji J. E. Bis-kup-a 
Po-lowcgo Ks. Józefa Gawliny w 'Królewskiej H-ucie.

CHORZÓW. Apollo: „Skandal w Budapeszcie" I 
„T ajny  detektyw ". Colosseum: „Serca wiecznie młode" 
I „P łom ień".

TARN. GÓRY. Nowości? „Noc w  Katrze*4.
RYBNIK. Apollo: „ P o rt San Diego“ . Pałac: „O t­

chłań życia".

RADJO.
ŚRODA, 18 LIPCA 1934 R.

Katowice. 6.30 „Kliedy ranne w stają zorze". 6.35 
P ły ty . 6.3S Gimnastyka. 6.53 P ły ty . 7.10 P ły ty . 7.20 
Chwilka pań domu. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Wiado­
mości meteorologiczne. 12.10 Zespół Dorianów. 13.05 
P ły ty . 14.05 Ceduła Giełdy w  Katowicach. 16.00 Mu­
zyka lekka; 17.00 Pogawędka d)!a dizieci. 17.15 Koncert 
chóru. 17.45 Recital śptiewa-czy. 18.15 P ły ty . 18.45 „O 
kulturze dnia (powszedniego". 19.00 „Rysie gniazdo". 
19.15 Recital skrzypcow y. 19.40 P ły ty . 19.50 W iado- 

' mości sportow e. 20.12 Koncert orkiestry mandoli mi- 
stów  T -w a im. Moniuszki. 21.00 C apstrzyk Marynarki 
W ojennej z  Gdyni. 21.12 Pieśni. 21.30 Reaital fortepiano­
wy. 22.15 M uzyka taneczna. 23.00 Skrzynka pocztowa w 
Języku francuskim.

—  ZAGINĄŁ. W  dniu 2 bm. oddalił się z 
domu rodzicielskiego 16-letni Paw eł Gomuloch, 
zam. w  Chorzowie (Dz. 1), ul. Mickiewicza, i 
do tej pory do domu nie powrócił, (ok)

—  ZATARG W  GAZOWNI HAJDUCKIEJ.
Na zarządzenie dyrekcji Gazowni w Wielkich 
H ajdukach .w szystkim  robotnikowi, zajętym  w 
gazowni, w strzym ano w ypłatę dodatku rze­
mieślniczego. Fakt ten wywofal w śród załogi 
zrozumiale zdenerw owanie. Spodziew ana jest 
interw encja ze strony zw iązków  zaw odowych.

(ok)
—  ZAWODY STRAŻACKIE W  MIKOŁO­

W IE. W  ub. niedzielę, dnia 15 bm. odbyły się 
w  Mikołowie zaw ody straży pożarnej rejonu
Mikołowskiego w grupie czw artej. Do zawo­
dów stanęło ogółem 9 straży. W  wyniku prze­
prow adzonych zaw odów  pierwsze miejsce za­
jęła  straż z W yrów , drugie Łaziska Średnie.

(ok)
—  Z RUCHU LUDNOŚCI W  MIKOŁOWIE.

Z końcem czerw ca br. liczba mieszkańców 
m iasta Mikołowa* wynosiła ogółem 12.071. W
miesiącu spraw ozdaw czym  przybyło ogółem 
64 osób., (ok)

—  BEZPRAWNE ZWOLNIENIE. W  dniu 
20 bm. odbędzie się przed Sądem Kupieckim 
w  Świętochłowicach rozpraw a przeciw zarzą­
dowi G w arectw a Brzozowice, za bezpraw ne 
zwolnienie z pracy 15 ciężko poszkodow anych. 
Z arząd G w arectw a Brzozowice przeprowadził 
Tedukcję, nie mając do tego zezwolenia wtadz.

(ok)
—  POŻARY W  RYBNICKIEM. W  ciągu 

ostatnich 3 miesięcy spaliło się na terenie pow. 
Rybnickiego 30 zabudow ań, krytych słomą. 
W  ub. niedzielę zanotow ano dalsze 3 pożary 
W  Olzie, Radlinie i Knurowie. Ogólna szkoda 
w ynosi około 10 tys. zł. (r)

—  SREBRNE GODY MAŁŻEŃSKIE. Długo­
letni nasi czytelnicy, Jan i żona jego Albina, 
N owakow ie z Nowej W si, obchodzą w dniu 
19 bm. uroczystość 25-lecia zgodnego w spół­
życia małżeńskiego. Jubilatom w dalszem 
.wspólnem pożyciu „Szczęść Boże!"

—  Z OKAZJI ŚW IĘTA NARODOWEGO 
FRANCJI W  KATOWICACH odbyło się w ko­
ściele Marjackim nabożeństwo, podczas którego 
—  jak rokrocznie od 11 iat — śpiewał chór 
męski „R ota" przy dyr. „Skarboferme" pod dy­
rekcją p. Leona Ponieekiego.

— ZMIANA W  PROGRAMIE ZJAZDU DE­
LEGOWANYCH MĘŻÓW KATOLICKICH. W
program ie Zjazdu delegowanych mężów kato­
lickich, w dniu 22 lipca br., zajdzie ta  zmiana, 
że nabożeństw o odbędzie się już o godz. 9 
(a  nie o godz. 9,30, jak było pierwotnie usta­
lone) i w  kościele sw . Riofera t Paw ia (a nie 
w  kaplicy Sierocińca im. dr. Mielęckiego). Na­
bożeństw o odprawi ks. infułat Kasperlik, wi- 
karjusz generalny, kazanie wygłosi J. E. ks. 
biskup-sufragan dr. Bromboszcz.

—  MYSŁOWICE PRZY BUDOWIE KATE- 
DRY ŚLĄSKIEJ. Bezrobotni członkowie Stow. 
M ężów Kato!., S. M. P. i Kato!. Czeladników 
w Mysłowicach, którzy chcą być zatrudnieni
przy budowie katedry śląskiej (od 6— 14 sierp­
nia br.), niechaj zgłoszą się w  kancelarji Urzę­
du ParaJjalnego w Mysłowicach.

— DZIEŃ ŚW. WINCENTEGO W  MYSŁO­
WICACH. 19 lipca br. br., jako w dzień św. 
W incentego, staraniem  myslowickich pań W in-

Na terenie Zagłębia pojawi! się tajemniczy 
osobnik, który legitym ując się książeczką woj­
skow ą Henryka Migi, inwalidy wojennego, pro­
wadził dość rozległe interesa, nawiązując sto­
sunki z różnemi organizacjami i firmami. Ja­
kiego rodzaju byty interesy, które okazały się

sprytnemi oszustwami, ze względu na śledz­
two, narazie nie podajem y. Jak się okazało, 
oszustem jest Józef Jaw orow ski, który ksią­
żeczkę w ojskow ą Migi skradł żonie zmarłego, 
zam. w  Izdebniku, pow. W adowice.

K a t a s t r o f a  s a m o c h o d o w a

H » o d i B o r o w a  W ©ficą
13 bm. ną szosie pod Borową W sią w pow. 

Pszczyńskim wydarzył się wypadek, spowo lo- 
w any nieostrożną jazdą szofera, który mógłby 
pociągnąć za sobą fatalne skutki. Krytycznego 
dnia około godz. 20,55 szosą jechało z wielką 
szybkością auto osobowe Śl. 3502, które na­
jechało na nadjeżdżającą z przeciwnej strony 
furmankę niejakiego Krząkały z Nowej Wsi. 
Auto najechało calem pędem na furmankę, po­

czem wpadło na przydrożne drzewo i stoczyło 
się do przydrożnego rowu. W  samochodzie 
znajdowało się 6 osób, które jednak nie od ­
niosły żadnych obrażeń. Na furmance jechało 
również 7 osób, które nie odniosły żadnych ob­
rażeń. W inę w ypadku ponosi szofer, który 
jechał za szybko, oraz po nieprzepisanej stro ­
nie. (ok)

Niedostateczne zabezpieczenie mieszkań, 
zw łaszcza w  porze letniej i sezonie urlopo­
wym, sprzyja złodziejom mieszkaniowym, któ­
rzy, korzystając z chwilowej, lub dłuższej nieo­
becności właścicieli mieszkań i osób tam  za­
mieszkałych, udających się czy to na prze­
chadzkę, do miejsca rozrywkowego, %  odwie­
dziny, lub też w yjeżdżających na urlop, doko­
nują kradzieży w różny sposób.

Poniżej podaje się kilka w skazówek, które 
—  o ile czytelnicy do nich się zastosują —  
m ogą w  znacznej mierze zmniejszyć niebezpie­
czeństwo kradzieży i uchronić od m aterjalnych 
stra t. *■'■■■■ ..........—

1) Nie pozostaw iaj nigdy mieszkania bez 
dozoru —  niech zaw sze ktoś będzie w miesz­
kaniu, a gdy to jest niemożliwem, poproś są ­
siada, łub któregoś z mieszkańców domu, 
względnie znajomych, by się zaopiekowali mie­
szkaniem w czasie twej nieobecności.

2) Zbadaj, Czy drzwi do m ieszkania są n a ­
leżycie zabezpieczone, a o ile są to drzwi o 
dwóch skrzydłach, to skrzydło, które jest nie­
ruchome, a przytwierdzone u góry i u doiu 
zasuwakami, przym ocuj jeszcze za pomocą 
sztaby żelaznej, wzgl. śrub u dofu do podłogi 
albo progu, zaś u góry, do obram owania 
drzwi.

3) Zabezpiecz drzwi mieszkania na noc n a j­
lepiej ryglem  od w ew nątrz —  niezależnie od 
zamknięcia kluczem.

4) Zwracaj uw agę na  obce osoby, w cho­
dzące do domu i kręcące się w  korytarzu,
szczególnie na żebraków, cyganów  i inne oso- ■ sfa, w ychodząc z domu
by, pukające do mieszkań, a gdy zauważysz 
coś podejrzanego, daj niezwłocznie znać poli­
cji.

centek, J. E. biskup-sufragan dr. Bromboszcz 
odprawi w kościele Marjackim nabożeństwo 
dla chorych o godz. 8 rano, połączone z wspól­
ną komunję św. Przewiezieniem chorych zaj­
mą się panie W incentki. Po nabożeństwie od­
będzie się dla chorych śniadanie. O godz. 16 
tegoż dnia odbędzie się w ogrodzie przytułku 
na Slupnej zebranie tow arzyskie dla członkiń 
Stow arzyszenia Pań Miłosierdzia i sym patyków  
Stowarzyszenia.

—  UCHWAŁY ŚL, RADY W OJEW ÓDZ­
KIEJ. Śląska Rada W ojew ódzka na posiedze­
niu w dniu 16 bm. w yraziła zgodę na wydanie 
rozporządzenia W ojew ody Śląskiego o taksach 
i opłatach szkolnych w  szkołach zaw odowych 
W ojew ództw a śląskiego. Pozatem  Rada W oje­
wódzka dokonała rozdziału pożyczek ze Ślą­
skiego Funduszu Gospodarczego w ogólnej su­
mie 1.846.500 zl.

— ZMIANY W  RUCHU POCZTOW YM W  
CHORZOWIE. D yrekcja Okręgu Poczt i Tele­
grafów w Katowicach podaje do wiadomości, 
że z dniem 16 lipca br. zmienia się nazwy czyn­
nych na terenie m iasta Chorzowa instytucyj 
pocztowo-telegraficznych jak następuje: urzędu 
telefoniczno-telegraficznego Królewska Huta na

10) Staraj się poznać w szystkich miesz­
kańców  domu, abyś mógł odróżnić osoby ob­
ce, a w  stosunku do policji —  udzielając jej

„Urząd telefoniczno-telegraficzny Chorzów", 
urzędu pocztow ego Królewska H uta I na „Cho­
rzów I“, urzędu pocztowo-telegraficznego Cho­
rzów na „Chorzów III", a agencji pocztowo- 
telcgraficznej.

— POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ W  
TARN. GÓRACH odbędzie się w  czwartek, 
19 bm. o godz. 17 w ratuszu. Na porządku 
dziennym m. in. spraw a obniżenia czynszów 
w domach miejskich, (pi)

—  SAMOBÓJSTWO. Dnia 15 bm. wieczo­
rem powiesiła się na klamce Hana Rozenblum, 
mężatka, zam. w Katowicach, przy ul. Pił­
sudskiego 66. Powodem targnięcia się na 
wiasne życie był rozstrój nerw ow y. ZwfOfci 
denatki przewieziono do kostnicy szpitala miej­
skiego w Katow 'cach.

—  ŁOBUZERSKI WYBRYK. W  nocy na 
15 bm. nieznany spraw ca przez posypanie ja­
kimś proszkiem względnie polanie płynem zni­
szczył ogrodnikowi Alfonsowi Przybylce w
Brynowie, przy ul. Brynowskiej większą ilość
kw iatów  i jarzyn, czem wyrządził mu szkodę 
na około 1.500 zł. Energiczne dochodzenia
celem ustalenia spraw cy w  toku.

lak należy zabezpieczyć mieszkania
p i i e i  I S c r a ^ l z t e S a B i E n i ?

5) Gdy usłyszysz jakiś hałas lub trzask  w 
korytarzu, wzgl. w  sąsiednich mieszkaniach, nie 
bądź leniwy i przekonaj się, co jest tego po­
wodem.

6 ) W  niedzielę 1 święta, gdy jest pogoda 
i masz zam iar w yjść na przechadzkę, porozum  
się z mieszkańcami domu i wyznaczcie z po­
śród siebie jedną lub więcej osób, które pozo­
stałyby w  domu i uw ażały na opuszczone mie­
szkania.

7) Jeżeli m ieszkasz n a  parterze, lub jeżeli 
twe okna przylegają do dachu innych zabudo­
w ań i iatw o są dostępne z tej strony, nie za­
pom inaj- zam knąć-o iara-  n a  noc, lub gdy w y­
chodzisz z mieszkania. T ak sam o zabezpiecz 
balkony, zwłaszcza nisko położone.

8 ) Gdy jesteś sam w  mieszkaniu, nie otw ie­
ra j zaraz na  każde dzwonienie lub pukanie, bo 
możesz wpuścić do mieszkania złodziei, którzy,
—  o ile będzie ich więcej —  będą mieli prze­
w agę nad tobą i, nie zdołasz im się oprzeć przy 
dokonaniu rabunku. O ile w  takich w ypadkach 
zauw ażysz coś podejrzanego, daj znać policji
—  może telefonicznie —  w każdym razie jak- 
najspieszniej.

9) Zwróć uw agę na różnych domniemanych 
agentów , którzy dzwonią do mieszkań i py ta­
ją  się o miejsce zamieszkania jakiejś osoby —  
może naw et znanej w  tym domu. Zapam iętaj 
sobie, jak ta  osoba w ygląda. Jeżeli podczas 
rozm owy dowiesz się jej nazwisko, zapam iętaj 
je. Przekonaj się, czy i do którego mieszkania

prócz tw ego —  w eszła i jakie pakunki nio-

Księźa i teolodzy czesey
w liltwSeatSs

W  poniedziałek, -dnia 16 bm. przybyła do 
Katowic wycieczka księży i teologów  czeskich 
z Ołomuńca. W ycieczka ta  przybyła na Śląsk 
w celu zapoznania się z m etodam i pracy pa- 
rafjalnej na tutejszym  terenie przemysłowym. 
W ycieczkę prowadziŁ ks. mons. prof. W asek, 
prof. socjologji oraz dziekąn wydziatu teolo­
gicznego na uniwersytecie w  Ołomuńcu, poza­
tem przybyli ks. mons. -dr. Karlik, prof. teologji 
moralnej, ks. dr. Jancik, prof. socjologji W 
Brnie, 4 młodych księży' z archidiecezji ołomu- 
nieckiej, 13 teologów  z archidiecezji ołomuniec- 
kiej oraz 3 teologów  z diecezji brneńskiej.

Gośćmi w Katowicach zajęta się Liga Ka­
tolicka. Zwiedzano miasto, budowisko kate­
dry, muzeum śląskie, katolickie insty tu ty  pracy, 
drukarnię diecezjalną itd. Podczas przyjęcia, 
w ydanem  na cześć -gości na probostw ie św. 
P iotra i Paw ia, na którem  byl również obecny 
J. E. ks. biskup-sufragan dr. Bromboszcz, 
omawiano sposoby prow adzenia pracy w  pa­
raf jach przem ysłowych. W eczorem goście wy­
jechali do Piekar, skąd udadzą się w  dalszą 
drogę. Program  wycieczki przewiduje zwie­
dzenie W arszaw y, Częstochowy, Poznania • 
Krakowa.

e
Pogańs&ie aroczysfości

na Górze św. Anny
W  ub. sobotę hitlerowcy rozpoczęli na  Gó­

rze św . Anny budow ę starogerm ańskiego uro­
czyska (t. zw. T h ingsta tte), czyli am fiteatru 
pod golem niebem ze sceną oraz okrągłej ro ­
tundy. Podczas uroczystości tej przemawiali 
najwybitniejsi mówcy hitlerowscy, m. in. Adam ­
czyk i Briickner. Nadprez. B ruckner oświad­
czył m. in., że odpusty na Górze św . Anny 
m ają charakter w yznaniow y i „służą także za­
granicznym  m ocarstw om " (? ! ) . Obecnie Góra 
św . Anny m a służyć narodow ej propogandzie 
niemieckiej oraz młodzieży hitlerowskiej. Na 
przyszłość góra ta, przesiąknięta krwią bohate­
rów niemieckich z 1921 r., musi się stać sym ­
bolem narodow ej pracy niemieckiej. W  uro­
czystości tej braiy udział tysiączne tłum y mło­
dzieży niemieckiej.

Redakcja 1 administracja; Sosnowiec, 3-t° 
Maja 5.

KINA W ZAGŁĘBIU:
SOSNOWIEC. Zagłębie: „Przygody podróżników*4* 

Pałace: „Zgubny czar" . Eden: „D roga do szczęścia".
CZELADŹ. C zary: .  „Kongres tańczy" |  „Dzik* 

dziewczyna". »
BĘDZIN. Apollo: „Skandal w Budapeszcie". Wowo* 

ścl: „M ałżeństwo dla opinii". Światow id: „Kismet” .

—  TRAGICZNY POW RÓT Z WYCIECZKI.
W  ub. niedzielę jeden z członków Zw. P o d o i 
Rez. w  Czeladzi p. W ikarek, w racając na ro­
werze z wycieczki, upad! tak  nieszczęśliwie, że 
doznał złamania dwóch żeber i ogólnego po­
tłuczenia.

—  KOŃ W PADŁ DO KAMIONKI. W  ub.
sobotę wieczorem w Czeladzi na t. zw. „Gór­
nikach" past się koń p. Olesińskiego. W  pew ­
nej chwili koń potknął się z całym ciężarem, 
mimo rozpaczliwych wysiłków utrzym ania rów ­
nowagi, runął 1 kilkunastom etrow ą przepaść, 
zabijając się na miejscu. W tadze miejscowe 
winny zwrócić uw agę na należyte zabezpiecze­
nie urwiska.

—  POŻAR DOMU. W e wsi Brzęczkowice 
w  pow. Będzińskim, spionąi dom Tom asza Mi­
klasa. S traty  w ynoszą 2 tys. zł.

—  UJĘCIE WŁAMYWACZA. W  Sosnowcu 
ujęto Romana Bekera, który dokona! kradzieży 
w  sklepach „U ranja" i Stajna.

—  STREJK ROBOTNIKÓW W  „BRYNICY".
W  poniedziałek rano w  w apiennikach „Brynica" 
w  Czeladzi w ybuchł strejk protestacyjny robot­
ników przeciwko zwolnieniu z pracy b. delegata 
robotników. Po godzinie robotnicy w liczbie 
28 podjęli pracę.

—  POW RÓT UCIEKINIERA DO DĄBRO­
W Y. W  rodzinie Kitelbaumów w Dąbrowie 
przy ul. Szopena, nastąpiła ogrom na radość, 
ponieważ opłakany już 13-letni Mordka, który 
pieszo puścił się do Gdyni, chcąc w yjechać do 
ziemi obiecanej, nagle powrócił. Chłopiec był 
w  Okradzionowie z wycieczką, a chcąc nastra­
szyć rodziców, zostawił list, pisząc o przedsię­
wziętej podróży.

—  POŚWIĘCENIE DZWONÓW W  BĘi-.G* 
NIE. W  ub. niedzielę ks. biskup Kubfha do­
kona! poświęcenia dwóch nowych dzwonów, 
które otrzymały imiona: Teodor Męczennik':
T adeusz Apostoł.

Slraszna tragedia rodzinna w Sosnowca
&&£M<£§mt z m s i r z e t i i  ś m s ę .  wmmimc sśe śb ie  ś m i c r i c i m i e

W  poniedziałek około god>z. 14 dom nr. 7 
przy ulicy Racław ickiej w  Sosnow cu, byt 
w idownią sprzeczki małżeńskiej, zakończonej 
tragicznie.

St. post. B r°nisław  R ozenberg, w czasie

kłótni z żoną Eleonorą, w ydobył nagle re­
w olw er i trzem a stnzałami z bliska, położył 
ją  trupem  na miejscu. Potem  dym iący jesz­
cze rew olw er skierow ał do siebie, strzela jąc 
sobie dw a razy. w usta  i pierś, Ciężko ranne­

go przew ieziono do szpitala na Pekinie, gdzie 
w alczy ze śm iercią.

T ło strasznej tragedii, narazie nie jest zna­
ne, chociaż .na tem at ten  krążą  różne wersje-
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Krwawy zatarg o dziecko
f p r a n i a  o  io n o M isit iw  pr«e«I siądem

Jak się  dowiadujemy, jeszcze w bie- 
~3£ym miesiącu odbędzie się przed Są- 
dem Okręgowym w Katowicach sensa- 
cyjny proces o  żonobóistw o. Na ławie 
°skarżonych zasiądzie górnik S. z My­
słowic- Pom iędzy S. a jego żoną docho­
dziło do częstych  sprzeczek , a nawet bó- 
kfc, w yw oływ anych przez żonę, która 
nięża zdradzała. W reszcie przed mniej- 
Męcej rokiem niew ierna żona opuściła  
jnieszkanie m ęża i zam ieszkała  u kochan­
ką. Równoczesne zabrała do siebie 3-let- 
niego chłopczyka, którego ojciec ubóst- 
Wiał.

Z końcem kwietnia br. kochanek jej 
^trzym ał praoę sezon ow ą, gdzie S. zano­
siła mu śniadanie. Oskarżony żalił się 
Drzed kolegami, że  dziecko jego nosi ko­
niu innemu śniadanie, a jemu nikt. Po 
fych słowach podszed ł do żon y domaga­
jąc się  w ydania mu dziecka. Doszło do 
°strej sprzeczki, w toku której zdener­
w ow an y  m ałżonek dobył błyskawiczn e 
rew olw eru  i w ystrze lił kilkakrotnie do 
sw ej żon y, raniąc ją śm iertelnie, Widząc 
to jej kochanek, pobiegł za zabójcą, za­
mierzając obić go sztachetą, został jed­
nak przez S. steroryzowany-

Żonobójca przebywa obecnie w wię­
zieniu karno - śledczem w Katowicach. 
Zachowuje on się obecnie zupełnie spo­
kojnie, jakkolwiek w pierwszych dniach 
Po zabójstwie usiłował popełnić samubój-

Z u d h  p o s z u k i w a n y  
p r z e z  p o l i c j ę

Na terenie kilku w ojew ództw  grasuje osob­
nik, podający się za Zucha Jerzego, delegata 
Komitetu M ickiewiczowskiego w  Nowogródku. 
Zuch bezpraw nie używ a tytułu delegata Komi­
tetu, jak  również bezpraw nie ściąga należności 
dla Komitetu i ogłoszenia do dzieła A. Mickie­
wicza, w ydane przez w spom niany Komitet w 
celach propagandow ych. Z. grasuje po urzę­
dach i instytucjach państw ow ych, gdzie w kilku 
W ypadkach poszkodow ał urzędników. W  razie 
Pojawienie się Zucha należy go bezwzględnie 
^atrzymać i powiadomić najbliższy Urząd P o ­
licyjny.

Jtlłodzi podróżnicy
z (Poznańskiego

W  Sosnowcu policja zatrzym ała 19-letniego 
Jana K ruszona z Szamotuł w  Poznańskiem, w 
ubraniu harcerskiem i z plecakiem, w  którym 
znaleziono 16 naboi flowerowych.

Ponieważ zatrzymany dawał mętne odpo­
wiedzi, skomunikowano się z Szamotułami.

Okazało się, że Kruszon w raz z kolegą M ar­
czyńskim, który zatrzym ał się na Jasnej Górze, 
Uciekli z domu, podejm ując włóczęgę po Pol­
sce. Odesłano ich do domu.

Wycieczko japońsko
w Katowicśth

Dn. 15 bm. późnym wieczorem przy­
była do Katowic wycieczka japońska, 
złożona z 17 osób, wśród których jest 11 
Profesorów uniwersytetów japońskich i 
kilku studentów. W poniedziałek w go­
dzinach popołudniowych uczestnicy w y  
beczki zwiedzili kilka zakładów Prze­
mysłowych na Śląsku. Wieczorem w y­
cieczka odjechała do Krakowa.

stwo. Dziecko, które straciło mat­
kę i ojca przebywa obecnie u matki
zabójcy. Charakterystycznym  jest fakt,

że nawet rodzina zabitej wyraża się bar­
dzo dobrze i wydaje dobra opinję aresz­
towanemu, potępia zaś zamordowaną, (s)

Krwawa lilia o dziewczynę wSroflźcn
S z o ę ś l i w F  a in a n ft ' d ó j g o r y w a  w  s z p i t a l  n

W  ub. niedzielę w Grodźcu odbyw ała się 
zabaw a strażacka, która zakończyła się 
krw aw o.

Na zabaw ie m. in. byli M ieczysław  Papież

z narzeczoną, do których przysiedli się dwaj 
bracia K raw czukow ie Józef i Roman.

Jeden z  K raw czyków  zalecał się również 
do narzeczonej Papieża, jednak nieszczęii-

w ie. W  pew nej chwili K raw czykow ie odwo­
łali na ulicę Pa.pieża, któż ,y nie .podejrzewa­
jąc nic złego, w yszedł.

B racia w yprow adzili go między zboże J t u  
rzucili się na niego, kłując go nożami, jak 
rzeszoto.

Ranny w alczy ze śm iercią. O trzym ał on 
okoto 16 ciężkich ran. Zbrodniczych braci a re ­
sztowano.

K o i a M n a t o r z y  w  p u ł a p c e
Od dłuższego czasu ginął na szkodę kop. 

„Anna" w Pszow ie, pow. Rybnik, w  tajem ni­
czy sposób węgiel, przewożony kolejką linową. 
Po dłuższej obserwacji wreszcie w ub. sobotę 
przytrzym ano na gorącym uczynku kradzieży 
węgla czterech osobników, którzy weszli na po­
most nad drogą, prow adzącą z Pszow a do R a­
dlina, zrzucając tam  z wózków węgiel na drogę 
do wozów. Kradzieży węgla dokonywano póź­
nym wieczorem. Sprytnych kombinatorów 
przytrzym ano, (r)

Z wyścigu kolarskiego o mistrzostwo Polski w ’'>'owłc.r--h: Zawodnicy na sta-cie.
Ag. Fot. „Polonji" i „Siedmiu Groszy". — Fot. Cz. Batka.

Mrożqcy krew w żyłach pościg
F P ®  n f i < g a c l f t € B C l a  p o c i ą g u  o $ o S i ^ w e i o

N a terenie pow. Miechowskiego, po odejściu pew nego pasażera atletycznej budow y ciała ja- 
pociągu osobowego w nocy ze st. W olbrom w dącego bez biletu.
kierunku st. Miechów, konduktor zauw ażył Zatrzym any pasażer w yrwał się kondukto-

Niewiernemu m u m l  wypaliła oczy
S t r a s z n a  n> S o s n o w c u

W  ub. piątek, jedna z małych piwia- 
renek przy ul. 1 Maja w Sosnowcu była 
widownią strasznej sceny. P rzy  stole z aj
stawionym wódką i piwem siedziało dość 
wesołe towarzystwo, miedzy innymi nie­
jaki Paw eł Cyran, (ul. Głowackiego 12) 
wraz ze swą przyjaciółką.

Nagle do piwiarni wtargnęła jakaś ko­
bieta, która na widok Cyrana i jego to­
warzyszki zbladła, a w oczach jej poja­
wiły się jakieś tajemnicze błyski. P rzy­
była, którą okazała się druga żona Cy­
rana, szybko zbliżyła się do stołu i za­

nim ktokolwiek mógł jej przeszkodzić, 
wyjęła flaszeczkę z kwasem solnym, któ­
rym chlusnęła w tw arz niewiernemu.

Cyran ze strasznym krzykiem rozpa­
czy, upadł na podłogę, wijąc się w bo­
leściach. Posłano po pogotowie i okrop- 
n!e poparzonego odwieziono do szpitala. 
Jedno oko żrący kwas wypalił zupełnie, 
a drugie mocno uszkodził. Cyran, mająćy 
około 40 lat, do śmierci będzie już kale­
ką. Straszna zemsta zdradzonej żony w y­
warła w Sosnowcu wstrząsające w raże­
nie.

rowi i zbiegł na dach w agonu. Konduktor, do­
brawszy, do pomocy kolegę, udał się w  pogoń 
za pasażerem , który tym czasem  goniony przez 
konduktorów, sprytnie przeskakiw ał z w agonu 
na w agon w  czasie pełnego biegu pociągu.

Ujęty wreszcie pasażer, pobił do krwi jed­
nego z konduktorów, drugiego silnie kopnął i 
usiłował ponownie zbiec. Dopiero skonsygno- 
w ana służba kolejowa z trudem oddała aw an­
turnika w ręce policji. Okazał się nim miesz­
kaniec wsi Pogorzały, pow . Koneckiego, S ta­
nisław Pruszkowski.

Z polecenia sędziego śledczego w Miecho­
wie, Pruszkowski został zam knięty w  areszcie 
zapobiegawczym  w Miechowie, (w )

KAŻDY CZYTELNIK dziennika „SIE ­
DEM GROSZY" posiadać powinien k a r­
tę kw itow ą abonam entów  miesięcznych 
na rok 1934 Dla posiadaczy k a rt p rzy ­
gotow ujem y wielką niespodziankę. Pre 
num eratorzy pocztowi zachow yw ać po­
winni w szystkie pokw itow ania.

2 wyścigu kolarskiego o mistrzostwo Polski w Katowicach: Zawodnicy
w  drodze na start.

Ag. Fot. „Polonii" i „Siedmiu Groszy". _  Fot. Cz. Datka.

Z meczu ligowego „Polonja" — „Ruch" w Wilk. Hajdukach: z  lewe]: W ilr
mowski, najlepszy gracz „Ruchu", z p raw ej: niebezpieczna sytuacja przed 

bramką „Polonii". Ag. Fot. „Polonii" i „Siedmiu Groszy". -  Fot. Ćz, Batka.
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D r u g a  k la sa  sk ład a ła  s ię  z  lu d z i, 
k tó r z y  w in n i b y li ja k ie g o ś  p r z e ­
s tę p s tw a . I  c i  ta k ż e  j e ż e li  s ię  k r ó lo w i 
sp o d o b a ło , m o g li z o s ta w a ć  za m k n ię c i  
p r z e z .c z a s  n ie o g r a n ic z o n y  i na n ich  
ta k ż e  n ie  w y d a w a n o  w y r o k ó w  są d o ­
w y c h .

In a cz e j b y ło  ze  sk a z a n y m i p rze z  p ar­
la m e n t lub  k o m is je , w y z n a c z a n e  p rze z  
k róla . J e ż e li za p a d ł w y r o k , sk a zu ją c y  
ic h  n a  śm ie r ć  lu b  in n ą  su r o w ą  k arę, 
to  z a z w y c z a j  o sk a r ż o n e m u  d o d a w a n o  
je sz c z e  tcn tu ry , a ż e b y  g o  z m u s ić  do  
zezn a ń . P o te m  z a z w y c z a j  sz y b k o  n a­
s tę p o w a ła  e g z e k u c ją . W y k o n y w a ł ją 
k at za  p o m o c ą  str y c z k a , to p o r u , a lb o  
sto su .

W ię ź n io w ie  B a s ty lj i  z  p o cz ą tk u  
n ra w ie  z a w sz e , b ez  w z g lę d u  n a  p o w ó d  
a r e sz to w a n ia , je ż e li  z o s ta li  a r e s z to w a ­
ni z  ro zk a zu  k ró la , m ie w a li p e w n e  w y ­
g o d y  i  u d o g o d n ie n ia . P r y w a c je  i m ę ­
cza rn ie  w ię ź n ia  z a c z y n a ły  s ię  d o p ie ro  
p o  n ie ja k im i c z a s ie , g d y  ic h  p o lic z o n o  
w  p o c z e t  w ię ź n ió w  p o sp o lity c h .

N im  to  n a stą p iło , b y ło  z w y c z a je m  
o k a z y w a ć  im  p e w n ą  w z g lę d n o ś ć . Z 
w y ją tk ie m  n ie k tó r y c h  w ię ź n ió w  sta n u , 
k tó r y c h  w sk u te k  w y r a ź n e g o  ro z k a z u  
tr z y m a n o  w  z u p e łn e m  o d o so b n ie n iu , 
•uw ięzion ym  w o ln o  b y ło  p r z y jm o w a ć  
w iz y ty ,  sp ę d z a ć  o z n a c z o n e  g o d z in y  n a  
p o d w ó r z u  i p r z e p ę d z a ć  c z a s  w e d łu g  
u p o d o b a n ia  w  m u ra ch  B a s ty lj i. Ż y w ­
n o ść  ta k ż e  o tr z y m y w a li  d ob rą . W e ­
d łu g  w y k a z ó w  R a v a n so n a , b ib ljo te k a -  
rza , k tó r y  o c a lo n e  z B a s ty lj i  p a p ie ry  
zeb ra ł i o d c y fr o w a ł, o tr z y m y w a li o n i 
c o d z ie n n ie  zu p ę , p ie c z e ń  i w in o , n ie ­
k tó r z y  n a w e t  d o s ta w a li sz a m p a n a , 
a ż e b y  s ię  m o g li  p o c ie s z y ć  p o  u tr a c ie  
w o ln o śc i.  O sz c z ę d n i w ię ź n io w ie  sk ła ­
d a li so b ie  w  sw o ic h  ce la c h  fo rm a ln e  
p iw n ic e .

Z p a p ie r ó w  ty c h  o k a z u je  s ię  ta k ż e , 
że  n ie k tó r z y  w ię ź n io w ie  z a w ie r a li z  
za rzą d em  w ię z ie n ia  u k ła d , w sk u te k  
k tó r e g o  p o p r z e s ta w a li n a  z w y k łe m  ja - 
d le  i d z ie lą c  s ię  z p r z e w y ż k ą  k o sz tó w ,  
sk ła d a li so b ie  o sz c z ę d n o śc i.

T a k i s ta n  r z e c z y  is tn ia ł  jednak' ty l­
k o  z p o czą tk u . P ó ź n ie j  ż y c ie  w ię ź ­
n ió w , z k tó r y c h  zn a cz n a  c z ę ś ć  b e z  w y ­
rok u  sę d z ie g o , aż d o  z g o n u  m u sia ła  
p o z o s ta w a ć  w  B a s ty lj i ,  s ta ło  s ię  o  
w ie le  n ie b e z p ie c z n ie jsz e m .

Z p o czą tk u  r o z k a z y  a r e sz to w a n ia  
w y d a w a n o  ty lk o  p r z e c iw  p o je d y n k u ją ­
c y m  s ię , ra b u sio m , zd ra jc o m  i tru c i­
c ie lo m , Z b ie g ie m  c z a su  liczb a  ich  
z w ię k s z y ła  s ię  ta k  d a le c e , że  n a p r zy -  
k ład  za  c z a só w  k a rd y n a ła  F le u f y  w y ­
d a n o  8 0 .0 0 0  „ le ttr e s  de cach et" . W y ­
s o c y  d y g n ita r z e , fa w o r y c i i  p r z y ja c ie le  
m in is tr ó w  i m e tr e s  k a za li so b ie  w y s t a ­
w ia ć  p o d p isa n e  r o z k a z y  a r e sz to w a n ia  
z  p r ó żn em  m ie jsc e m  na n a z w isk o  i c z ę ­
s to k r o ć  p ro w a d z ili h a n d e l te m i na ś le ­

168) p o  r o z s tr z y g a ją c e m i o w o ln o ś c i  lu d z i 
p a p ie ra m i, k tó r e  s ta ły  s ię  n a rzęd z ia m i 
o so b is te j  z e m sty .

K a ż d y , k to  ch c ia ł p o św ię c ić  d w a ­
d z ie śc ia  p ię ć  lu id o r ó w  d la  z a d o w o le n ia  
z e m sty , m ó g ł so b ie  k u p ić  ta k i p ap ier  
i  d la te g o  n ik t n ie  b y ł p e w n y m  n a jb liż ­
s z e g o  d n ia  sw ej w o ln o śc i.  M irab eau  
w  d z ie le  sw o je m  o  ó w c z e s n y c h  w ię ź ­
n ia ch  sta n u  p o w ia d a , że  n ik t n ie  sta ł 
ta k  w y so k o , a ż e b y  b y ł b ezp ie cz n y m  
p rzed  z e m stą  ja k ie g o ś  d o sto jn ik a  i  
n ik t n ie  b y ł tak  m a ły m , a b y  na s ie b ie  
n ie  m ó g ł ś c ią g n ą ć  n ie c h ę c i  ja k ie g o  u- 
rzęd n ik a  p o d a tk o w e g o . ,

O k ru tn i o jc o w ie , w y r o d n i b ra cia  i  
s io s tr y , n ik c z e m n i o p ie k u n o w ie  w y ­
je d n y w a li ła tw o  u w ięz ien ie , s w y c h  w in -  
ń y c h  lub  n ie w in n y c h  d z ie c i, s w e g o  ro ­
d z e ń stw a  lub  p u p iló w  i p o n u re  w ię ­
z ie n ie  za m y k a ło  c z ę s to k r o ć  o f ia r y  n ie ­
n a w iśc i ro d z in n ej lub  w y r a fin o w a n e j  
z ło ś liw o śc i.

p o ło w i h a n d lu  tra n em  ry b im , z k tó r e ­
g o  k ilk a  w y s o k o  p o ło ż o n y c h  o só b  p ra ­
g n ę ło  c ią g n ą ć  k o r z y śc i. Za to  p o sz e d ł  
do B a s ty lj i.

S z la c h c ic  n a z w isk ie m  A lib e r t  p rzy ­
b y ł d o  P a ry ż a , c e le m  p r o w a d z e n ia  
u k ła d ó w  o  m a łż e ń s tw o  jed n ej z  có rek  
k sięc ia  o r le a ń sk ie g o  z  k s ię c ie m  S a b a u -  
dji. K r ó l u zn a ł, że  A lib e r t  p ro w a d z ił 
tę  sp ra w ę  z b y t  g o r ą c o , ab y  m u za tem  
d ać cz a s  o c h ło n ą ć , k a za ł g o  w tr ą c ić  do  
B a sty lj i.

F o u ą u o lt ,  n a d in te n d a n t k r ó le w sk i,  
co  d o  k tó r e g o  n ie  z o s ta ło  r o z s l /z y -  
g n ię te m , c z y  b y ł w in ie n  w y z y s k iw a ­
n ia  i  z ło d z ie js tw a , p o sz e d ł d o  B a s ty lj i,  
n a stę p n ie  u m ie sz c z o n o  g o  w  w ię z ie n iu  
P ig n e r o l,  g d z ie  i  c z ło w ie k  w  że la zn e j  
m a sce  p r z e b y w a ł —  i ta m  u m arli obaj.

D la  w ie lu  n ie s z c z ę ś l iw y c h  b y ły b y  
s ię  m o g ły  o tw o r z y ć  d rzw i w ię z ie n ia ,  
ale z a b ie g i n k c z e m n y c h  i  z ło ś liw y c h  
n ie o r z y ja c ió ł n ie  d o p u sz c z a ły  ich

Z m o c y  r o z p o r zą d ze n ia  m in is tr a  
B r e te u il cza s u w ię z ie n ia  o só b , o sa d z o ­
n y c h  w  B a s ty lj i  n a  p r y w a tn e  żą d a n ie , 
n ie  m ó g ł w p r a w d z ie  tr w a ć  d łu żej nad  
d w a d o  trz ech  lat, a le  m ś c iw o ś ć  i  z ło

D a ł s ię  s ły s z e ć  o k r z y k : D o  B a s ty lj i! .. .

p róśb  do k ró la , a lb o  za p o m n ia n o  o 
n ich , jak  o  p o g r z e b io n y c h  ż y w c e m .

T a k  w ie lu  aż d o  śm ier c i p o z o tsa ło  
w  w ię z ie n iu  i  u w a ż a li s ię  za  s z c z ę ś li­
w y c h , g d y  sm u te k  i ro z p a c z  p r z y śp ie -

ś liw o ś ć , u ż y w a ją c a  t e g o  ro d za ju  środ - s z y ły  ic h  k o n ie c , lub  n ie św ia d o m e  s ie -  
k ó w , m ia ła  r o z m a ite  d r o g i d o  o b e jśc ia  b ie  o b łą k a n ie  s tę p iło  czu c ie .
t e g o  p o sta n o w ie n ia .

G d y  lu d  w  d n iu  14 lip ca  1789 rok u  
z d o b y ł B a s ty lję ,  z n a le z io n o  tam  zb iór  
a u te n ty c z n y c h  p a p ie r ó w  i n o ta t , rzu ­
ca ją c y ch  ja sn e  św ia t ło  n a  p rz y c z y n y , 
d la  k tó r y c h  w ie lu  d o s ta w a ło  s ię  d o  B a ­
sty lj i.

O k a z a ło  s ię  n a p rzy k ła d , żg in te n ­
d en t k r ó le w sk ic h  b u d y n k ó w  V arin , 
k tó r y  sy n a  s w e g o  p r z e z n a c z y ł d o  s ta ­
nu d u c h o w n e g o , n a p o tk a w sz y  z je g o  
s tr o n y  o d m o w ę , za m k n ą ł g o  b e z  cere-  
m o n ji w  B a sty lj i.

H a n d la rz  to w a r ó w  k o r z e n n y c h  p o ­
w a ż y ł s ię  p r o te s to w a ć  p r z e c iw  m o n o -

!

Przed kilku dniami zapowiedzieliśmy druk nowej powieści. 
Wybór nasz padł na jedna z najpiękniejszych powieści świata, po- 
wieść Aleksandra Dumasa - ojca p. t. „T r z e c h m u s z k i e t e ­
ró w ". Wielu z naszych Czytelników zwróciło nam uwagę, że 
powieść ta dlatego, że jest tak piękna, jest już bardzo znana. Po­
stanowiliśmy zatem odłożyć Ja do teki i drukować powieść, która 
w niczem nie ustępuje powieściom, dotychczas przez nas druko­
wanym.

Tytuł nowej powieści brzmi:

N ocu n iu  w koronie99

99
Treść posiada tło historyczne J od początku do końca jest nie­

zwykle zajmującą. Podobnie jak „Klimczok", „Tajemnica gro­
bowca", „Narzeczona skazańca", czy też „Obca przy własnem 
ognisku", nowa powieść zaciekawi wszystkich, którzy rozpoczną 
ją czytać I napewno da im pełne zadowolenie.

W  re jestra c h  B a s ty lj i  z n a le ź ć  m o ż ­
na n ie m a ło  ta k ic h , k tó r z y  2 0  d o  30  la t  
ję c z e li w  k a jd an ach . N ie ja k i Iz za k  
A r m e t de la  M o tte  p rze z  to  p o z y sk a ł  
sm u tn ą  s ła w ę , że  54  la ta  sp ęd z ił w  
B a s ty lj i.

N ie k ie d y  u su w a n o  z B a s ty lj i  p r z e ­
p ełn ien ie . W ię ź n ió w  p r z e n o s z o n o  d o  
in n y ch  w ię z ie ń , a ż e b y  n o w y m  zr o b ić  
m iejsc e .

L ic z b a  w ię ź n ió w  w  B a s ty lj i  b y ła  
o g r a n ic zo n a  na 10 d o  20, n ie k ie d y  jed ­
n a k  w y n o s iła  4 0  d o  60  i  w ię c e j , a w  
rok u  1741 d o sz ła  n a w e t  d o  71.

L u d w ik  X V I  w y s tą p ił w p r a w d z ie  
e n e r g ic z n ie  p r z e c iw  tem u  n a d u ży c iu , 
u b o le w a ć  jed n a k  n a le ż y , że  d o ść  c z ę ­
s to  .n iew in n i m u s ie li c ie r p ie ć  z  w in n y ­
m i, i  ż e  o to c z e n ie  k ró la  n a d u ży w a ło  
n ier a z  j e g o  w o li d la z a d o w o le n ia  sw ej  
z e m sty .

Za j e g o  r z ą d ó w  z m n ie jsz y ła  s ię  
lic zb a  w ię ź n ió w  d o  t e g o  sto p n ia , że  
p rzy  w z ię c iu  B a s ty lj i  z n a le z io n o  ich  
ty lk o  s ie d m iu . Z ty c h  c z te r e j  b y li  o sa ­
d z e n i ja k o  r z e c z y w iśc i zb ro d n ia rz e  za  
fa łsz o w a n ie  w e k s li ,  jed en  za ś  n a z w i­
sk ie m  T a w e r n ie r  s ie d z ia ł od  la t 30 , za  
ja k ie ś  n ie o k r e ś lo n e  p r z e s tę p s tw o , in ­
n y  d e W h ite ,  b y ł o b łą k a n y m , o s ta tn i  
w r e sz c ie  h ra b ia  S o lg a e , k tó r y  w  m ło ­
d z ie ń c z e j  k r e w k o śc i za b ił ja k ie g o ś  
w ie śn ia k a , o d  s ie d m iu  la t  o c z e k iw a ł  
p rz e s łu c h a n a  p r z e z  s ę d z ie g o .

Z d o b y w c y  B a s ty lj i  m ie lib y  s łu sz ­
n ie j s z y  p o w ó d  d o  ch lu b ien ia  s ię  u w o l­
n ien iem  n ie w in n y c h  o fia r  d e sp o ty z m u ,  
g d y b y  b y li  p r z y s z li  o  rok  w c z e śn ie j ,  
g d y  w ó w c z a s  s ie d z ia ło  tam  d w u n a stu  
sz la c h ty  b r e to ń sk ie j , je d y n ie  za to , że  
ja k o  d e p u to w a n i tej że  s z la c h ty  p o w a ­
ży li s ię  c z y n ić  p r z e d s ta w ie n ia  p r z e c iw  
u c ią ż jiw y m  r o z p o r z ą d z e n io m .

M o ż n a b y  je s z c z e  p r z y to c z y ć  m n ó ­
s tw o  p r z y k ła d ó w , d o w d o z ą c y c h , że  n ie  
sa m a  ty lk o  n ie ła sk a  k ró la  lu b  m in i­
s tr ó w  o sa d za ła , lu d z i, n a le ż ą c y c h  d o  
w sz le k ic h  sfer  to w a r z y sk ic h , w  B a ­
s ty lj i, a le  że  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  d o s ta ­
n ia  s ię  d o  t e g o  w ię z ie n ia  g r o z iło  k a ż ­
d em u , k to  p o sa d a ł m o ż n e g o  n ie p r z y ­
ja c ie la . '

P o d a m y  je s z c z e  k ilk a  d z ie jo w y c h  
sz c z e g ó łó w  o z d o b y c iu  B a s ty lj i , k tó r e  
są b ard zo  in te r e su ją c e .

K r ó l L u d w ik  X V I  p r z e z  u su n ię c ie  
m in is tr a  N e c k e r a  i j e g o  k o le g i  M o n t-  
m orin a  dał lu d o w i p o w ó d  d o  n ie z a d o ­
w o le n ia .

W  o k o lic a F  P a ry ż a  b y ła  ze b r a n a  
zn czn a  siła  zb ro jn a , k tó r e j  u su n ię c ia  
z g r o m a d z e n ie  n a r o d o w e  w y je d n a ć  n ie  
m o g ło .

Z d a w a ło  s ię , że  k ró l m a  za m ia r  w  
d ro d ze  za m a ch u  s ta n u  c o fn ą ć  w s z y ­
s tk ie  u d z ie lo n e  sw o b o d y . L u d  ro z d r a ­
ż n io n y  n a d to  b ra k iem  ch leb a , za c zą ł  
s ię  g r o m a d z ić , a w  P a ry ż u  n ie  b ra k o ­
w a ło  n a jr o z m a itsz y c h  n ie sp o k o jn y c h  
ż y w io łó w .

R u c h  r o z p o c z ą ł s ię  d n ia  1 2 -g o  lip ­
ca 1789 rok u . Z araz n a s tę p n e g o  d n ia  
u ło ż o n y  z o s ta ł  p lan  n a p a d u  n a  B a ­
s ty lję , k tó r e j  z b u r z e n ie  b y ło  p o żą d a -  
n em , p o n ie w a ż  jje  a r m a ty  z a g r a ż a ły  
p r z e d m ie śc iu  ś w ię te g o  A n to n ie g o .

Z rana d n ia  14 lip c a  d a ł s ię  s ły s z e ć  
o k r z y k :  „ d o  B a s ty lj i!"  Z e w s z y s t ­
k ich  s tro n  g r o m a d z il i  s ię  lu d z ie , u z b ro - ; 
jen i sz a b la m i, p ik a m i i  s tr z e lb a m i, k o - j 
ło  g r o ź n e g o  o b w a r o w a n ia , k tó r e g o  ; 
m o s ty  z w o d z o n e  b y ły  p o d n ie s io n e , jak , 
za  c z a s ó w  w o je n n y c h .

D e p u to w a n i d z ie ln ic y  S t. L o u is  de j 
la C u ltu re , T h u r io t  d e  la  R o s ie r e  za -  j 
żą d a li o d  g u b e r n a to r a  B a s ty lj i  D e la t l-  ? 
n aya , a ż e b y  u su n ą ł a rm a ty .

G u b e rn a to r  o d p o w ie d z ia ł, ż e  d z ia ła  j 
te  s ta ły  z a w sz e  na w ie ż y , n ie p o d o b n a  
m u z a te m  sp r o w a d z ić  ic h  na d ó ł, k a ­
za ł je jed n a k  c o fn ą ć  o  k ilk a  k ro k ó w , 
od  o tw o r ó w  s tr z e ln ic z y c h . ,

T h u r io t  z a s ta ł  tr z y  a rm a ty  sk ier o ­
w a n e  na p r z y s tę p  o d  s tr o n y  p la cu , g o ­
to w e  d o  o d p a rc ia  ty c h , k tó r z y b y  za* 
m ie r z a li  sz tu rm  p r z y p u śc ić . O sa d a  li­
czy ła  120 lu d z i, z k tó r y c h  tr z e c ią  c z ę ś ć  
s ta n o w ili  S z w a jc a r z y , a d ru g ą  trz ec ią  
c z ę ś ć  in w a lid z i. T h u r io t  z a k lą ł ją  i 
jej d o w ó d c ó w  w  im ię  d o b ra  kraju, 
a ż e b y  n e i w y s tę p o w a li  p r z e c iw  lu d o w i  
i  o f ic e r o w ie  o ra z  ż o łn ie r z e , p rzy r ze k li, 
iż  b ęd ą  u ż y w a ć  b r o n i je d y n ie  w  sw o jej  
o b ro n ie .

S p r a w o z d a n ie  T h u r io ta  n ie  u sp o ­
k o iło  w z b u r z o n y c h  t łu m ó w  lu d u , k tó ­
ry  d o m a g a ł s ię  g w a łto w n ie  w y d a n i0 
„ za m k u  m ęcza rń " . P o d c z a s  g d y  je sz ­
cze  z  ob u  s tr o n  p r o w d z o n o  u k ład y , 
w z b u r z e n ie  lu d u  d o s z ło  d o  t e g o  s to p ­
n ia , że  co r a z  g ło śn ie j  d o m a g a n o  się  
p od d an ia  i  n a g le  d w j lu d z ie  w b ie g b j  
n o d w a c h  z s ie k ie r a m i i  z a c z ę li  prze- j 
rą b y w a ć  ła ń c u c h y  z w o d z o n e g o  m ostti; 
P r z er ą b a n ie  u d a ło  s ię , m o s t  sp a d ł J 
tłu m  rz u c ił s ię , a b y  z a w ła d n ą ć  ta k że 
d ru g im  m o ste m .

R o z d r a ż n io n y  o p o rem  tłu m  zaćząj 
w y b ija ć  b ra m ę i  z a m ie r z a ł p o d p a li0 
o d w a c h .

W y s tr z a ł k a r ta c z o w y  o s a d y  p o w a ­
lił w ie lu  a ta k u ją c y ch , p o d n ie c iło  t° 
jed n a k  je s z c z e  b a rd zie j o b u r z e n ie  lud** 
i r o z p o c z ę to  g w a łto w n y  a tak .

W ła d z a  m ie jsk a  w y s y ła ła  wprat^' 
d z ie  k ilk a k r o tn ie  d e le g a tó w , b y  u sp 0 ' 
k o ili t łu m  i  w z e w a li  g u b e r n a to r a  ń0 
u stą p ie n ia , a le  b e z s k u te c z n ie , g d y ż  f i  
p o śró d  w r z a w y  o g ó ln e j  g ło s u  w y sła tL  
c ó w  n ie  s ły s z a n o , a p r z y te m  lu d  roV 
g n ie w a n y  n a  r e p r e z e n ta c ję  m ie jsk ą  
n ie  b y łb y  s ię  z a s to s o w a ł d o  jej w o h  
S z c z e g ó ln ie j  r e p r e z e n ta n t  s ta n u  ku­
p ie c k ie g o  F le s s e ls  p o d e jr z a n y  b y ł 0 
d w u lic o w o ść . O sk a r ż o n o  g o  o  zdra­
d z ie c k ie  p o r o z u m ie n ie  z g u b e r n a to r e 01 
i są d z o n o , że  ch ce  t y lk o  p r z e w iń  
sp ra w ę, a b y  z y s k a ć  cz a s , p o tr z e b n y  
n a d e jśc ie  p o s iłk ó w  dla D e la u n y a .

(C iąg dalszy  nastąpi).

V |
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Katastrofalna powód! w Nowosadeckiem
{fy sieąee  l u d z i  B e z  d m e fm  mm®i

Z K rakow a donoszą:
Z (powodu d ługotrw ałych  d eszczó w  

nastąPij w  poniedziałek  pod N ow ym  Są- 
g w a łto w n y  w y le w  K am ienicy, kto; 

^  w o d y  n ap łyn ęły  n iesp odziew an ie i 
f^Iały ca łk ow ic ie  dzielnicę m iasta Zała- 
ł»Ir — - . . .[hee. W oda w darła  s ię  do m ieszkań,1 " " V t  T T  m u a  YV U H 1 1 U  o i v

"tńrych ludność cz ęśc io w o  schroniła się  
*a dachy. P óźn iej za sz ła  k on ieczność o-

Ażnienia tych  dom ów . Akcję ratow ni­
k i  prow adzi straż pożarna p rzy  pom ocy  
k is k a ,  brak atoli odpow iedn iego  sprzę- 
u- W  p ew nym  punkcie od cię ty  zosta ł 

Przez  w od ę posteru nk ow y policji, który  
s,edząc na dachu, wyisłrzałaiml z  rew o l­
weru w z y w a ł p om ocy. S ilny nurt w o d y  
Z w r a c a ł  łod zie  i dopiero p rzy  pom ocy  
Srabj i ż y w e g o  pom ostu z  ludzi, zab ez- 
ueczootiego linami, zd ołan o ludności w  
U>mach zagrożon ych  p rzyjść z  pom ocą. 
A  w ielu  domach zn ajdow ały  s ię  sam e  
“zieci, k tórych  rod zice b yłi przy  p racy. 
.Widziano k o ły sk i n iesione p rzez w od ę, 
!ak rów n ież zw ło k i ludzi. C iągły  d eszcz  
zupowiada d a lszy  p rzybór w od y . Z w ielu  
stron pad Kam ienicą dochodzą rozpaczli­
w e w iadom ości.

R ów n ocześn ie  w ezb ra ł Dunajec za le­
wając część  niżej p o łożoną m iejscow ości 
' loki, W enecja i H elena. W ed le donie­

sień z R ytra Poprad w ezb ra ł rów n ież i 
Zatarasował tor k o lejow y , n iszczą c  kil­
kanaście dom ostw  i p rzeryw ając kom uni­
kację z  Krynicą. T o  sam o za sz ło  w  nie­
których punktach na Unji N ow y  S ącz  —  
S tróże w  ok olicy  G rybow a.

G w ałtow n y  w y le w  Białki sp ow od ow ał

zerw an ie  kilku m ostów . Gmina K u do­
w a znajduje s ię  pod w odą. Tak sarno ko­
munikacja k o łow a z  Krynicą jest zu p eł­
n ie przerw ana. W  Łącku Dunajec zm ienił 
k oryto  i nieom al ca łe  m iasteczk o jest pod  
■wodą. Komunikacja kolejow a na linii No­
w y  S ącz  —  Lim anow a w skutek  zerw a­
nia toru w  dwuch m iejscach jest unieru­
chomiona.

Z Gorlic donoszą:
W  tej chw ili N ow y  S ącz  jest niem al 

zupełn ie od cięty  od św ia ta . P ociągi stoją  
na stacji i niem a m ow y o  ich w ysłan iu . 
Akcja ra tow n icza  rozw ija się  p rzy  po­

m ocy  w ojska i ustanow ionych  już pluto­
n ów  ratunkowych, które m ieszczą się w  
budynkach, gdzie też pom ieszczono zna­
czną ilość ludności. Punkt kulm inacyjny  
■wylewu jednak jeszcze  nie nadszed ł. T y ­
siące ludzi są  b ez dachu nad g łow ą. 

W y lew  R opy i jej górskich d op ływ ów  
oznacza katastrofę, zw ła szc za  dla w si 
Sernikowa, S iary , jakoteż Kobylanki, Za­
górzany i o cz y w iśc ie  m iasta Gorlic. W  
dalszym  ciągu u suw a się  ludność z za ­
grożonych m iejsc. W oda przybiera. W  
Sen kow ej zagrożon e jest m iasto. Rafine- 
rja w  Gorlicach jest zalana.

Ha Podhalu również. m m

Z  Zakopanego donoszą:
Padający  bez przerw y od kilku dni deszcz, 

robiący miejscami w rażenie oberw ania się 
chmury, w yrządził na całym Podhalu nieby­
w ale spustoszenia, pow odując olbrzymie po­
wodzie. W  sam em  Zakopanem  potok Cicha 
W oda, do którego w padają w szystkie potoki 
z Regli, zerw ał kilka m ostów  na  Krzemieńcu, 
r>a T atarach , ulicy Szpitalnej i innych, odcina­
jąc Kubalankę od Zakopanego. Kilka m iejsco­
wości znajduje się pod wodą.

Eelektrownia. w  Zakopanem  została zala­
n ą  skutkiem czego m iasto pozbaw ione zostało 
św ia tłą  W  Poroninie zagrożone są  oba mosty* 
kolejowe. Uszkodzeniu uległ to r kolejowy pod

Poroninem i Nowym Targiem . O statni pociąg 
przyszedł z K rakowa do Zakopanego dnia 16 
bm , o godz. 11,24, odszedł zaś do K rakowa 
o godz. 12,50. Również poważnie został uszko­
dzony to r pomiędzy Poroninem a Nowym T ar­
giem.

W  Zakopanem  na T atarach musiano ew a­
kuować kilka domów. Na drodze do Zubsuche- 
go w oda zerw ała m ost i zalała kilka domów.
O rozm iarze opadów  św iadczy fakt, że do go­
dziny 17-tej stan  opadów  wynosił 120 mm, o- 
siągając maximum nasilenia.

Z Nowego T argu  donoszą:
Pow . N owo-tarski, a  przedewszystkiem  

Podhale nawiedzone zostały olbrzymią n aw ał­

nicą deszczu. Szkody są  olbrzymie. W oda zala­
ła cały szereg gmin w powiecie. Komunikacja 
między Skawnicą, Zakopanem  a Krakowem jest 
zupełnie przerw ana. M ost w  Poroninie jest u- 
szkodzony tak, że do Zakopanego n ie  _ można 
dojechać. W  Nowym T argu  przedmieście mia­
sta  oraz ul. W achsm undzka zalane są w odą, 
k tó ra  dochodzi aż do rynku. Poważnie zagro­
żone są  gminy Poronin, Biały Dunajec, Szafla­
ry, Nowy T arg , Łopuszna, Nowa Biała, 
Ostrowsko, Czorsztyn, Frydm an, Krościenko, 
Skawnica, Stylm anowa, Ochotnicza, Czarny 
D unajec i Ludźmierz. Mała górska rzeczka 
G rajcarek zw ana Ruskim Potokiem po kilku 
godzinach ulewy w ezbrała tak gwałtownie, że 
zupełnie odcięła małe osiedla górskie z Poro­
ninem, Krościenkiem i Skawnicą.

Z Nowego T argu  donoszą:
Sytuacja pow odziow a z każdą chwilą jest 

groźniejsza. W  Nowym T argu  m ost w ojew ódz­
ki w  kierunku Skawnicy na  Białym Dunajcu 
został zerw any. W szystkie wsie od Nowego 
T argu  do Skaw nicy zalane są  w odą praw ie zu­
pełnie. Pozryw ane m osty ponosi w oda. Elek­
trow nia w  Nowym T argu  stoi pod w odą, w o­
bec czego m iasto pozbaw ione zostało św iatła. 
Zmobilizowano milicję, k tóra  czuw a nad  ładem 
i porządkiem . Na stacji w  Nowym T argu  stoi 
pociąg pospieszny, który nie może odejść do 
Zakopanego. Drugi pociąg zatrzym any został 
na stacji Biały Dunajec. Jak dotąd, w ypadku z 
ludźmi nie było. W ładze adm inistracyjne w raz 
z Komitetem Powodziowym przystąpiły do ak­
cji ratunkowej.

Inspekcja w  obozie izolacyjnym
Cenzurowanie

Nowa cena cukru
Z W arszaw y donoszą:
Z apadła juiż decyzja obniżenia cen cukru 

sprzedaw anego na  rynku  w ew nętrznym - — 
Obecnie toczą się p e rtrak tac je  m iędzy orga­
nizacjami przem ysłow ców  cukrow niczych dla 
ustalenia now ego cennika.

Zam icrzonem  jest obniżenie cen cukru ze 
*38 zł. na 118 zł. za  100 kg. N ow y cennik cu ­
kru m a w ejść  w  życie z dniem 1 października 
Weź. roku.

Jak  z tego w idać obniżka jes t bardzo 
Skromna i zapew ne zdo ła  zaham ow ać za le­
dwie postępujący  spadek spożycia cukru, nie 
w yw oła natom iast w zrostu  konsumcji-

Z W arszaw y donoszą:
Do Berezy Kartuskiej udał się p . Ro- 

lew icz , naczelnik wydziału bezpieczeń­
stw a w województwie Poleskiom, któ­
remu służbowo podlega komendant obo­
zu izolacyjnego w Berezie Kartuskiej. 
Nadto udał się do obozu sędzia  ś led czy  
p rzy  Sądzie O kręgow ym  w  B rześciu  dla 
spraw  izolacyjnych  p. K ordyntowicz.

Inspekcja trw ała kilka godziin. W ładzę  
z e zw o liły  rodzinom  izolow anych  na k o ­
respondow anie z  uw ięzionym i. Kores­
pondencja ta b ęd zie jednak cenzurow ana  
przez komendanta obozu. Paczki żywno­
ściowe mogą być wysyłane do izolowa­

nych i będą im doręczane, jednakże jeżeli 
ktoś z  więźniów zostanie pozbawiony 
praw a korzystania z paczek żywnościo­
wych, to paczki te będą zwracane. W 
sprawach dotyczących obozu izolacyjne­
go p ierw szą  instancją jest kom endant 
m iejsca odosobnienia w  B erezie Kartu­
skiej, a drugą w ojew oda poleski, nato­
m iast w  spraw ach przedterm inow ego  
zw olnienia izo low anych , e o  przew iduje 
dekret o  obozach  izolacyjnych , decyzja  
n ależy nie do w ojew od y  polesk iego, ale do 
w ojew od y , na którego terenie nastąpiło  
aresztow anie.

Z T arnow a donoszą:
W skutek trw ających bez przerw y od 18 

bm. ulewnych deszczów, przepływ ająca przez 
Tarnów  rzeczka W ątok w ezbrała o przeszło 
3 m tr., w skutek czego zachodnia część m iasta 
została zagrożona. Ogrody, a  przedew szyst­
kiem ogród szkoły ogrodniczej w  Tarnow ie 
został zupełnie zalany w odą. Zalaniu uległy 
również piwnice domów, znajdujących się w  
niżej położonych częściach m iasta. W oda na 
rzece Biała podniosła się o 4,50 mtr., zalewając 
okolice. W  Grybowie w oda porw ała drzew a z 
tartaku . Domy w  niżej położonych częściach 
miasta stoją pod wodą. Wiele dróg jest prze­
rw anych. Ruch kołowy jest uniemożliwiony. 
Pociągi przychodzą ze znacznem opóźnieniem 
wskutek obaw y niespodziew anego podmycia 
toru.

Z Gorlic donoszą:
W  okolicy Gorlic w ylała nagle rzeka Ropa. 

Stan w ody podniósł się o  3 m etry. Sytuacja 
jest bardzo groźna.

Z Lublina donoszą:
W  poniedziałek nad Lublinem i okolicą 

przeszła huraganow a burza, połączona z ulew ­
nym deszczem, k tóra wyrządziła w  mieście 
znaczne szkody, przeryw ając szereg robót, pro­
w adzonych z Funduszu Pracy. W  całej oko­
licy, jak również w  szeregu pow iatów  prze­
rw ano żniwa. Ulewne deszcze zagrażają zbio­
rom.

Pretensje zwolnionych dyrektorów Wybndt prochowni koło Bukaresztu
SfrejK budowlany w Warszawie 

Irwa

Z W arszaw y donoszą:
Do Sądu O kręgow ego w  W arszaw ie  w pły ­

nęły liczne pow ództw a, będące w ynikiem  
juianowania sekw estru  sądow ego w  Zakładach 
Żyrardow skich. Zwolnieni dy rek to rzy  francu­
z y  procesu ją  się z  sekw estrem  o od&zkdo- 
^ a n ią  w  w ysokości 18.000 zł. Sąd nakazał 
zbadanie św iadków  w  celu stw ierdzenia oko- 
baaności, tow ar,zyszącydi redukcji dy rek to ­
rów  francuskich.

Detonację słyszano w promienia klłimnasfa kilometrów
Z B ukaresztu  donoszą:
M ieszkańców Bukaresztu zbudziła *ub. nocy 

potężna eksplozja, k tóra spow odow ała w y­
padnięcie wielu szyb okiennych i w ystaw ow ych. 
W ybuch słyszano w prom ieniu kilkunastu kilo­
m etrów .

W  pierwszej chwili zaczęły lt-ążyć fanta­
styczne wieści o przyczynach eksplozji. Jak

się okazało, w okolicy Bukaresztu w yleciała w 
pow ietrze prochow nia. Czterech żołnierzy, 
strzegących prochowni, oraz dwie kobiety, z a ­
jęte robotam i polnemi, odniosły rany. Przy­
czyną katastrofy byio praw dopodobnie satno- 
zapalen.e się m alerjałów  w ybuchowych, spow o­
dowane upałami.

Z W arszaw y donoszą:
S tre jk  budow lany w  W arszaw ie  przedłuża 

się. Inspektorat p racy  p rzy  M inisterstw ie Op. 
Społecznej nie o trzym ał jeszcze propozycji 
przem ysłow ców  budow lanych oraz zw iąz­
ków robotniczych w  spraw ie w yznaczenia 
prezdstaw icieli do nadzw yczajnej komisji a r­
b itrażow ej. Z tego pow odu ukonstytuow anie 
się tej kom isji przeciągnie się jeszcze od 3 do 
4 m iesięcy, co odpowiednio opóźni zakończe­
nie d ługotrw ałego strejku .

H u m o t

SPEŁNIONE MARZENIE
— Co się sta ło ?  P o ­

dobno F ranek  został ker 
UiiniaTzem.

— Nic dziwnego. On 
źaw sze dąży ł do zajęcia 
i akie® oś w ysokiego s ta ­
nowiska.
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Pr z e z o r n y  m a ł ż o ­
n e k  -  ŻEBR AK

— Choć grosik panie 
dobrodzieju, nie m am  za 
no pochow ać sw ej żo­
ny!

—  A ty  kłam co obrzy­
dliwy! P rzec ież  w czo-
raj w idziałem  tw o ją  żo­
nę zupełnie zdrow ą.

— Ano w praw dzie  ży­
ją, a  p rzecie, p roszę do­
brodzieja, każdy  czło­
wiek pow inien m yśleć o 
przyszłości. To i ja  też 
Jhż te raz  zbieram  Ha jej 
Srób..

POCIESZYŁ GO.
—  Coś taki zdziwio­

ny?
D októr zapisał mi 

pigułki, biorę je  dziś 
Hż trzeci raz, ale 
Wciąż bez skutku.

—  Pocieszę cię. Sku­
tek po pigułkach nie 
Hoże być natychm ia­
stowy. Ciotka m oja bra- 
a też pigułki, a dopiero

na piąty dzień .U- 
Harłą^ -

J a k k o lw ie k  w y r a z  jej o cz u  b y l  n a p ra w d ę  str a ­
s z n y  w  tej ch w ili, Jan u sz , k tó r y  n ie b ra ł jej g r o ź b y  
na serjo , u śm iech n ą ł s ię  p o b ła ż liw ie . _

— N ie  m ia łem  w c a le  zam iaru  o b ra ża ć  pani, g d y ż  
o b o w ią z a n y  jej jestem  d o w d z ię c z n o śc i.  M im o to , 
je s tem  g o tó w  d a ć  pani z a d o ść u c z y n ie n ie .

—  Istn ieje  ty lk o  jed n o: Z a d w a  dni b ęd ę  z n o ­
w u  u p an a , a  w ó w c z a s  m u si pan  le g n ą ć  u m y ch  
stóp . .

—  Za d w a  dni, m ark izo , —  rz e k ł Jan u sz ob o­
jętn ie  —  n ie b ę d z ie  m n ie tutaj. J e s z c z e  d zisia j p r z e ­
n io sę  s ię  do h o te lu .

Jo la n tę  o p a n o w a ł przestrach*
—  N ig d y !  —  z a w o ła ła -  —  T ej n o w e j  ob elg i n ie  

w y r z ą d z i m i pan . C ó ż b y  b o w ie m  p o w ie d z ia ła  na to  
s łu żb a , g d y b y  p an  w y n o s i ł  s ię  z m e g o  dom u w ła ś ­
n ie  w  c h w ili, g d y  tutaj p r z y b y ł m ój m ąż?_

J a n u sz  m u sia ł u zn a ć  s łu s z n o ś ć  jej S łó w  i zg o d z ił  
s ię  z o s ta ć  do dnia w y ja z d u  m ęż a , p r o sz ą c  ją jed nak ­
ż e , b y  m u z e c h c ia ła  p r z e d s ta w ić  m a rk iza  di R o -  
v ig n o . ..

O d rzek ła , że  b a rd zo  ch ę tn ie  to  u c zy n i, n ie w ie  
jed nak , c z y  m ą ż jej w sta n ie , b o  je s t  c ię ż k o  chory-

R a z  je s z c z e  z a g r o z iw s z y  J a n u sz o w i s w ą  z e m ­
stą , w y s u n ę ła  s ię  Jo lan ta  z  jeg o  pokoju  i u d ała  się  
do s w e g o  buduaru, g d z ie  s ię  rz u c iła  n a  so fę , p ła ­
c z ą c  r o z p a c z liw ie .

—  Ż ad en  m ę ż c z y z n a  d o ty c h c z a s  m n ie  n ie o d e ­
p ch n ą ł! —  sz e p n ę ła  do s ie b ie . —  I ten  P o la k  o d w a ­
ż y ł  s ię  na c o ś  p o d o b n eg o . N iec h  d rży  p rzed  m oją  
z e m stą !  Z abiję g o !

W  ta k iem  u n iesien iu  z a s ta ła  ia  U ra k a . n a  k tórą  
z a d z w o n iła .

s ię c y  lir ó w , n a  k tó r e  ja je s te m  z a a se k u r o w a n y .  
P ie r w o tn y m  m oim  za m ia rem  b y ło  w ło ż y ć  m e p a ­
p ier y  w  .k ie sz e ń  ja k ie g o ś  sa m o b ó jcy , c z y  in n eg o  
trupa, b y ś  p o  m n iem an ej m ej śm ier c i m o g ła  o d eb ra ć  
p ien ią d ze  i u d ać  s ię  do P a le r m o , g d z ie  m nie n ikt 
n ie zna. T am  b y lib y śm y  ż y l i  p od  p rzy b ra n em  n a­
z w isk ie m . Już z a c z ą łe m  p o szu k iw a n ia  i staran ia  
w  ty m  ce lu , g d y  d o n io s ła ś  m i o ty m  c z ło w ie k u , k tó ­
r e g o  p o d a ła ś  za  m n ie . P lan* tw ó j w y d a ł  m i s ię  d o ­
b ry , to te ż  z g o d z iłe m  s ię  na n ieg o . U n ie m o ż liw ił  
on  m i jed nak  w y k o n a n ie  m o jeg o  zam iaru , b o  je ż e li  
jed en  m ark iz  di R o v ig n o  u le g ł w y p a d k o w i w  G enui, 
to  n ie  m ó g ł r ó w n o c z e śn ie  p o p e łn ia ć  sa m o b ó jstw a  
w  P a le rm o . W id z is z  w ię c , m oja k och an a , ż e  p rze z  
c ie b ie  z n a le ź liśm y  s ię  w  p rzy k re m  p o ło żen iu .

J o lan ta  m u sia ła  to p r z y z n a ć . P r z y s łu c h iw a ła  
s ię  ona s ło w o m  m ęż a  z ro z ta rg n ien iem . J ed y n em  
jej p ragn ien iem  b y ło  p o z b y c ie  s ię  g o  jaknajprędzej. 
P r z y b y ł  w  n a jn ie s to so w n ie jsz e j  ch w ili, to  jest w te n ­
c z a s ,  g d y  on a  są d z iła  już, ż e  z d o b y ła  m iło ść  Ja­
n u sza .

T o  te ż  po ch w ili n a m y słu  z a c z ę ła  go  n a m a w ia ć , 
ż e b y  jakn ajp rędzej o p u śc ił G en u ę i n ie n a ra ża ł się  
na k om p rom itację  w  ra z ie , g d y b y  g o  p ozn an o . G d y ­
b y  Jan u sz w y z d r o w ia ł  i w y je c h a ł do kraju, to  n ie ­
trudno b ę d z ie  r o z p u śc ić  w ie ś ć ,  ż e  m ark iz  u dał s ię  
na p o łu d n ie  w  c e lu  p o ra to w a n a  zd ro w ia  i w ó w c z a s  
b ę d z ie  m ó g ł w y k o n a ć  sw ó j  p op rzed n i plan.

M ark iz ja k k o lw iek  n iec h ę tn ie  p r z y z n a ł s łu s z ­
n o ść  J o la n cie . M im o to n ie p o z b y ł s ię  podejrzen ia , 
ż e  żo n a  p ragn ie , b y  w y je c h a ł d la teg o , b y  on a  m o g ła  
f lir to w a ć  z  ch o ry m . P o tr a f iła  jednak  p ie sz cz o ta m i 
i  c z u ło śc ia m i u śp ić  je g o  w s z y s tk ie  p od ejrzen ia  Sak*



Str. 6 . S I E D E M  G R O S Z Y "

w p.w . w Siedlcach
Nr.  194. — 17. 7. 34.

Z W arszaw y  donoszą;
Wojstkowe w ładze  p roku ra to rsk ie  dorę­

czy ły  ak t oskarżenia w  sp raw ie  pow ażnych 
nadużyć na teren ie  insty tucji przysposobienia 
w ojskow ego w  Siedlcach. N adużycia te .p o le ­
gały  na  fałszow aniu w ydatków  adm inistracy j­
nych, diet, kosztów  podróży  itd. W  stan 
oskarżenia postaw iono kapitana M unikiewlcza, 
por. 'ZydrOnia oraz pięciu sierżantów . P roces 
o nadużycia rozpocznie się 27 sierpnia w  
Brześciu-

0 zamówienia MwkcMc
w Polsce

Sonę naiezy
Z  W arszaw y . donoszą:
W  Moskwie będą podjęte w  bież. tygodniu 

rokow ania w  spraw ie now ych zamówień so­
wieckich w  Polsce. Poza przedstawicielami 
hut górnośląskich wyjedzie do M oskwy dyrek­
to r „Połrosu", prof. Kasperowicz, który prze­
prowadzi rozrachunki z tytułu likwidacji „Pol- 
rosu" i „Sow poltorgu". W  czasie pobytu w 
Moskwie przedstawicieli polskich sfer gospo­
darczych, omówiona będzie form a dalszego 
prow adzenia handlu.

Pożar karlsbadzftief borowiny
Z P rag i donoszą:
T rw ający od środy pożar torfowisk  

w  zachodniej C zechosłow acji, z  których  
Karlsbad i inne uzdrow iska czerp a ły  bło­
to do kąpieli borow inow ych, nie został 
dotychczas, m imo energicznej akcji stra­
ż y  pożarnych i wojska, opanow any. Od­
d ziały  saperów  zd o ła ły  jedynie zlokali­
zow ać pożar przez w ykopanie głębokich  
row ów , odgraniczających teren, objęty  
pożarem  od reszty  bagnisk.

— „ROZGORYCZONY EF-KA". Nie­
ma na świecle małżeństwa, w którem 
nie diodhodziłiOby .do mniejszych, lub 
większych sprzeczek i nieporozumień. 
O to, aby stosunki układały się w  domu 
jaikotaiko, powinien dbać rów nież m ąż, po­
winien ok azyw ać trochę taktu 1 porzucić 
rolę despuity. Żoina powinna i musi mieć 
głos, gdyż dziieili z Panem wspólny los i 
pracuje, jeżeli nie więcej, to napew.no ty ­
le, ile Pan. Pan bowiem odsiedzi swoje 
8 godzin dizienniie w biurze d pozatem  nic 
Pana nie obchodzi, podczas gdy żona  
p rzez ca ły  dzień pracuje, a z e  w zględu na 
m ałe d zieci nie ma n aw et n ocy  spokoj­
nej. Bardzo żle, że Pan tego nie umie, 
czy nie chce, ocenić, to bowiem jest bez­
pośrednia p rzyczyn ą W aszej n iezgody. 
Żona jest przepracowana, wyczerpana fi­
zycznie i nerwowo, więc gdera i zrzędzi, 
a Pan nie pow inien absolutnie zw racać  
na to u w agi i w' momencie takim albo się 
nic nie odzywać, albo też wyjść na chwi­
lę z domu, Z drugiej strony powinien Pan

o żonie pomyśleć i uprzytomnić sobie, 
że ten jej stan będzie się  z dnia na dzień  
pogarszał, że będzie się cna coraz bar­
dziej wyczerpyw ała, dlatego też wszel­
kiemu siłami powinien się Pan starać w y ­
sła ć  żonę na jakiś cza s na letnisko. Nie­
zależnie od teigo wiinien Pan ograniczyć 
nieco swoje wydatki, ab y  w y sta rczy ło  
na p rzyjęcie służącej, któraby trochę od­

c iąży ła  żon ę w  .pracy. Niech Pan pamięta 
o tem, że ma -Pan żonę w gruncie rze­
czy dobrą, a co najważniejsze — dziec* 
mają m atkę, której nie zastąpiłaby im ża­
dna kobieta. Dlatego powinien ją PaU 
szanować, należycie'-traktować i patrzeć 
na jej „gderanie" p rzez palce, a nie prze­
siadywać po całych nocach w knajpie, b<> 
to źle robi i na zdrowie i na kieszeń.

{prze&aezyć i zapomnieć
— P. ZOFJA K. Współczuję z Panią 

bardzo, gdyż wiem, jak rodzice boleją 
nad każdym nierozważnym krokiem 
swych dzieci, jak cierpią, gd y  dziecko ich  
popełni coś, czegoiby się  trzeba b y ło  
w styd zić. Niech się Pani jednak zbytnio 
nie martwi, gdyż naprawdę nie jest to 
nic tak bardzo strasznego i niech Pani 
tej całej sp raw y nie w yolbrzym ia. Syn — 
jak Pani pisze — jest naogół dobrem 
dzieckiem, no, a że zbłądził — to trudno.

O d p o w i e d z i  J j e d a k c j i

W . 1. W ymieniona w  liście ustaw a obowią­
zuje również na Górnym Śląsku. Z listu Pana 
nie wynika jasno o co Panu chodzi.

R. Chr. M ała Dąbrówka. U dzieci może le­
karz przebić bębenek, który się zagoi i dziec­
ko dobrze słyszy.

Adela 13. Jeżeli Pan udowodni, że w związ­
ku z stawieniem się za św iadka w  sądzie, po­
niósł Pan straty , to stra ty  te zostaną pokryte 
przez kasę sądow ą. Koszty podróży zostaną 
zwrócone tylko w tenczas, gdy miejsce za­
mieszkania jes t oddalone od siedziby sądu wię­
cej jak 15 kim.

Fantastyczne pogłoski litewskie
temcarf poroznniieniii x  i^olsica

Z W arszaw y  donoszą:
W  niedziele w yjechali sam ochodem  

z W ilna do Kowna prof. Ludomir S i c  
dziuski, pan Jerzy  W yszom irski i sana' 
cyjno - k onserw atyw n y p oseł Stanisław  
M ackiew icz, redaktor „Słow a".

da-

B. B. Chorzów. Seminarjum nauczycielskie 
w Nowej Wsi. Tam  zostanie Pan poinformo­
wany co do w arunków  przyjęcia kandydatów .

P. Tom asz B. Imielin. Czynsz musi być 
płacony w edług umowy, t. j. zgóry. W ypow ie­
dzenie pożyczki może nastąpić także ustnie. 
Drobne ogłoszenia są  płatne zgóry.

C. K. 3. Cjzerwionka. Ma Pan praw o od 
daty ślubu.

J. J. Poznań. W nieść wniosek do Urzędu 
Rozjemczego dla spraw  mieszkaniowych o u- 
stalenie podstaw ow ego czynszu. O ile w  Iipcu 
1914 r. czynsz wynosił 7 mk., to  obecnie nie 
może więcej wynosić jak  10 zł.

D o W arszaw y p rzyb y ł sam ochodem  
z  litewskim i znakam i rejestracyjnem i je* 
den z e  zuanych p rzem ysłow ców  i dzia­
ła c z y  sp ołeczn ych  na L itw ie.

)e idą niejednokrotnie fantastycznie  
(eko.

K ow ieński dziennik „Ljetuwos Żinios" 
donosi jakoby w  Druskiennikach odbyła  
się z udziałem  P. P rystora  konferencja na 
tem at stosunków  polsko -  litew skich. Po" 
rozum ienie w ed łu g tego  dziennika ma 
nastąpić za cenę oddania L itw ie powia" 
tów  Suw alsk iego  i Ś w ięcick iego , oraz

Niech mu Pani nie urządza żadnych a* 
wantur, lecz .wytłumaczy spokojnie, że 
źle zrobił, ż e  nie powinien już n igdy zro­
bić czegoś podobnego itd. Przedmiot, któ­
ry sobie przywłaszczył, należy odesłać 
właścicielowi i to najlepiej anonimowo.! 
pocztą.

Z przykrością jednak muszę stw ier­
dzić, że jest tu cząstka Pani winy. Nie­
którzy rodzice popełniają ten zasadniczy 
błąd, że, choć opływają w dostatki, nie 
dają dziecku ani grosza  na jego w ydatki, 
wskutek czego pieniądz staje się dla 
dziecka czemś, co posiada jakiś tajemny 
urok, czemś nieosiągalnem, przedm iotem  
pożądania. 18-letni chłopiec ma też swoje 
wydatki, też ch ciałby m ieć kilka groszy  
w  kieszeni, a choć ich nawet nie ma na 
co wydać, to jednak jest zadowolony, że 
je ma, że, gdy będzie chciał sobie coś ; 
kupić, to sobie kupi. Niech wiec Pani o ' 
tem pamięta, niech się Pani wczuje W 
położenie . swego dorastającego syna. | 
Przewinienie to niech mu Pani przeba­
cz y  i nie robi n igdy w yrzu tów , a wkrót- | 
ce zapomnieć o tym tak przykrym  dla 
W as fakcie.

W arto jeszcze  zaznaczyć, że  w  zw iąz­
ku z  pobytem  w  K ow nie b. prem jera P r y ­
stora dzienniki litew sk ie nadal gubią sie 
w  dom ysłach na tem at nawiązania poro­
zumienia polsko - litew sk iego. D om ysły

części pow iatu B racław sk iego . W ilno ma 
p ozostać przy  P o lsce  jeszcze  20 lat, po-
czem o  jego państwowej przynależności ^ Q rX U n tO W C tn y  l l& C I K
ma rozstrzygnąć p leb iscyt W zam ian za  
to L itw a m a zapew nić P o lsc e  w olny tran­
zyt na linji kolejow ej W ilno - D źw ińsk.

Fantazja litew ska w yd aje się  b yć b a r  
d zo w ielka.

W y d a la n ia  o b cy ch  OzIeuniKane sowieccy w Polsce

M. K. 100. P roscę  nam  napisać, czy  zaj­
muje pan m ieszkania w  now owyhudow anyan 
darrm czy  teiż s ta ry m  domu.

Z W arszaw y donoszą:
Starostwa powiatowe w  okręgach 

przemysłowych odmawiają ostatnio pro­
longaty wiz obywatelom obcym. M. in. 
nakaz opuszczenia granic -polskich otrzy­
mał d yrektor koncernu W estena w  Ol­
kuszu p. Thiel.

Z W arszaw y  donoszą:
Z początkiem  sierpnia -przybędzie do Pol­

ski g rapa dziennikarzy sowieckich. Będą oni 
zw iedzać Łotw ę i Litwę, a w  drodze pow ro t­
nej przybędą na  W ileńszozyznę. W  w yciecz­
ce w ezm ą udział w ybitni -publicyści sow ieccy, 
m. in. Radek i Buchaniu.

—  LUDUSIA. Byłem bardzo smutny U 
zły, gdy nagle wziąłem do ręki Pani u' 
Perfumowamy (sic!) liścik, przeczytałem
go i... parsknąłem  śm iechem .

N apraw dę m usi już P an i n ie m ieć ni° 
d-o roboty, jeśli się Parni baw i pisaniem [ 
tego rodzaju listów. Na pytania Pani, <r 
czywiiśoie, nie odpowiem, a jeśli chodzi 
o udzielenie Pani rady, to mogę tylko po- ; 
radzić Pani udać się  do lekarza (bardzo 
byłby wskazany psyc-hjatra). R adziłbym ' 
Pani nie -zwlekać, gdyż stan ten może si? 
o tyle pogorszyć, że gotowa Pani pisać 
dio mnie takie listy codziennie i m usiał- i 
bym w reszc ie  rów nież udać sie  pod opie­
kę... p sych iatry . Ir.— ski.

TU WYC4AC!
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ż ę  zgodzi?  s i ę  o p u śc ić  G en u ę, u le  d o p iero  p o  trzech  
d niach .

N a stę p n e g o  ranka Jolan ta  n ie  m o g ła  s!ę  d o c z e ­
k a ć  ch w ili, w  k tórej s ię  b ę d z ie  m o g ła  z o b a c z y ć  z Ja ­
n u szem .

N a s z c z ę ś c ie  m ark iz  by? po p o d r ó ż y  b ard zo  
z m ę c z o n y  i sp a ł w  jed n y m  z d a lsz y c h  p ok oi, z  k tó ­
r e g o  n ie  m ia ł w c a le  w y c h o d z ić , b y  n ie z w r a c a ć  na  
s ie b ie  n iczy je j u w a g i.

J an u sz  o c z e k iw a ł w ła śn ie  n a  Jo lan tę .
W  ra d o sn em  w zr u sz en iu , w  jak iem  s ię  zn ajd o­

w a ła ,  n ie  z a u w a ż y ła  ona p o w a ż n e g o  w y r a z u  jego  
tw a r z y . P o d b ie g ła  do n ie g o  z  r o z p o s ta r te m i r a ­
m ionam i.

—  U k o c h a n y , ja k że  tęsk n iła m  z a  Tobą! —  z a ­
w o ła ła . —  C a łą  n o c  m y ś la ła m  o tob ie .

C h cia ła  g o  u śc is n ą ć  i u c a ło w a ć , a le  on o d su n ą ł 
ją od s ie b ie  e n e r g ic z n y m  ru ch em .

—  M ark izo ! —  r z e k ł. —• D o ś ć  teg o . J es tem  
b ard zo  za n iep o k o jo n y . J a k k o lw ie k  m ę ż c z y z n a , k t ó ­
r y  tutaj w s z e d ł w c z o r a j  n ie sp o d z ie w a n ie , n ie w y ­
m ien ił s w e g o  n a z w isk a , n ie  w ą tp iłe m  an i p rzez  
ch w ilę , ż e  to  m ą ż pani!

Jo lan ta , k tórej s ię  z d a w a ło , że  zrozu m ia ła , sk i­
n ę ła  g ło w ą .

—  T ak  jest. A le  n ie lęk aj s ię . O n z a  p arę dni odje*  
d zie . A  i tera z  n ie b ę d z ie  nam  zb y tn io  p rze sz k a d za ł, 
g d y ż  p otra fiłam  go  p rzek o n a ć , ż e  z a z d r o ść  je g o  jest  
n ieu zasad n ion a . T e r a z  śp i. K o r zy sta jm y  te d y  z e  s p o ­
so b n o śc i. P o w ie d z  m i, n a jd ro ż szy , ż e  m n ie  k o c h a sz !

Z n ow u  p ró b o w a ła  u śc isn ą ć  Jan u sza . A le  co fn ę ­
ła  s ię  g w a łto w n ie , z a u w a ż y w s z y  g n ie w n e  sp o jr z e ­
n ie , z  jak iem  ją od su n ą ł od  s ie b ie .

—  M a rk izo ! —  rz e k ł d rżą c y m  g ło se m  —  P a ­
ni m n ie  ź le  zr o zu m ia ła . N ie lęk a m  s ię  m ę ż a  pani, a le  
w s ty d z iłb y m  s ię  n a d u ży ć  g o śc in n o śc i, jaką  zn a la ­
z łem  w  jego  d om u  i o d p ła c ić  m u z a  nią zdradą- Z re­
sz tą , o p o w ie d z ia łe m  pani p r z e c ie ż  h istorję  m e g o  
ż y c ia . W ie  p an i w ię c ,  ż e  se r c e  m oje  n a le ż y  do innej 
k o b ie ty , ż e  z a w s z e  p o z o s ta n ę  jej w ie r n y m , n a w e t,  
g d y b y  jej n a p r a w d ę  n ie  b y ło  m ię d z y  ż y ją c y m i. I 
w iem , ż e  pani je s t  z a  dum na na to, b y  s ię  s ta r a ć  o  
m iło ść  c z ło w ie k a , k tó r eg o  se r c e  n ig d y  do pani n a­
le ż e ć  n ie m o że .

J o lan ta  p a tr z y ła  n a  Jan u sza  w ie lk ie m i, p rzera -  
żo n em i o cza m i, w  k tó r y c h  m o żn a  b y ło  o d c z y ta ć  
n ie n a w iść  i g n ie w .

—  W ię c ...  o d ep ch n ię ta ... O d ep ch n ię ta ?  —  w y ­
jąk a ła  b e z d ź w ię c z n ie . —  H rabio  D em b sk i, c z y  pan  
w ie , ż e  o b e lg a , jaką mi pan w y r z ą d z ił  je s t  n a jw ię k ­
sz ą  o b e lg ą , jaką m o żn a  w y r z ą d z ić  k o b ie c ie , a z w ła ­
sz c z a  S y c y lijc e .

—  N ie. m a rk izo , n ie m a pani s łu sz n o śc i!  —  o d ­
p o w ie d z ia ł z  g o d n o śc ią . —  U b liż y łb y m  pani d o p ie ­
ro w te n c z a s , g d y b y m  ten  żart, na jaki so b ie  pani ze  
m ną p o z w o liła , w z ią ł  na serjo . Z b y t c e n ię  m a rk izę  
di R o v ig n o , b y  z a w ią z a ć  z n ią le k k o m y śn ą  m iło stk ę .

A le p o m y lił s ię , są d z ą c , ż e  Jo lan ta  s k o r z y s ta  ze  
sp o so b n o śc i z a s z c z y tn e g o  o d w ro tu .

—  N iech  pan p o słu ch a , h rab io  D em b sk i! —  r z e ­
k ła , zb liża ją c  s ię  do n ieg o . —  Ja ni-e jestem  s e n ty ­
m en taln ą . ja sn o w ło są  P o lk ą , a le  d z ieck iem  g o r ą c e ­
g o  p o łu d n ia . W ło s z k a  nie daruje ob elg i, p odob nej 
do tej, jaką m n ie pan w y r z ą d z ił .  N iech  pan d rży  
p rzed  m oją  z e m stą !

Humot
CIĘTA ODPOWIEDŹ.
Pew na dama, zauie- 

długą nieo- 
męża, udała 

klubu, gdzie

poko jona 
becnością 
się do 
byw ał:

—  Powiedz mi pan. 
proszę —  rzekła port je­
rowi —  czy niem a tu­
taj m ęża m ego?

—  Niema! odrzek* 
port jer.

—  Jak to? W szakże 
nie wymieniłam nazwi­
ska dotąd! —  zawoła­
ła zdziwiona.

—  U nas niema nigdy 
żadnego męża! —  od­
parł poważnie portjer.

LEKCJA MIŁOŚCI. .
Ojciec (o tw iera drzw< 

i zastaje sw ą córkę W 
objęciach nauczycie!3 
fo rtepianu): Tam de
djabła! Czy za to pła­
cę panu pieniądze?

Nauczyciel: O nie'
To czynię zupełnie z3 
darmo!

NIEWINNA
SŁUŻĄCA-

—  Popatrz tylko, Ka­
siu, ten proch w  salo­
nie leży już sześć ty­
godni.

—  To nie moja wina- 
proszę pani, bo ja t3 
jestem  dopiero od mie­
siąca, to jeszcze 
tam tej służącej,
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Program igrzysk sportowych
p Program  Igrzysk Sportowych Polskie] 
'-“ńgracji, które odbędą się 1 — 8 sierp- 
" a na stadionie Wojska Polskiego (Le- 
«■») w W arszaw ie przy udziale około 400 
^Wodników z 12 państw, został już o-pra- 

wo'W'any i przedstawia się następująco:
1 sierpnia godz. 16 otwarcie, bieg 100 

‘jńr- pań. 100 m. panów, 5 km., skok w 
“a‘ pań, przedbiegi 400 m., przedboje 
Szczepu, mecz piłkarski.

2 s.erpnia: przedbiegi 800 m., 200 m. 
Panów, przedboje w dysku, kuli, skoku w

} skoku w  zwyż panów, dysk pań 
^  A 100 m. panów, dwa eliminacyjne 
ai£cze piłkarskie (pocz. godz. 9.30 i 16), 
*  pływalni godz. 9.30 przedbiegi pły­

wackie, na bocznem boisku — eliminacyj­
ne mecze koszykówki i siatkówki panów, 
?°dz. 16 na korcie tenisowym eliminacje 
bokserskie.
, 3 s.erpnia godz. 11 półfinały w koszy- 

siatkówce i piłce nożnej (drugi 
Półfinał godz. 17), godz. 16.30 na korcie 
tem.sowym dalsze eliminacje bokse.-skie, 
^odz. 16 finał 800 m., finał kuli, skoku w 
aai panów, skok w  zw yż pań.

4 sierpnia godz. 15 na szosie Okęcie 
— Grójec — Okęcie — szosowy kolarski 
Wyścig 100 km., godz. 16 bieg 400 mtr., 
oszczep panów, w zw yż panów, 200 m. 
Pań, oszczep pań, 1500 m., tyczka, godz. 
17 finały w  koszykówce, siatkówce, oraz 
w siatkówce pań, pływalnia godz. 17 bieg 
100 m. dow., 100 m. na wznak, 400 m. 
uo-w., 200 m. klas. 1500 m. dow.

5 sierpnia przed południem udział w  
uroczystościach II zjazdu Polaków z  Za­
granicy, godz. 16 110 mtr. płotki, dysk 
Panów, kula pań, 4 X  400 m., godz. 17 
ńnał piłkarski, godz. 20 (korty) finały 
bokserskie.

. 6 sierpnia udział w  uroczystościach II 
2iazdu Polaków z Zagranicy.

7 sierpnia godz. 16 pierwszy dzień me­
czu lekkoatletycznego reprezentacja emi- 
Sracji — reprezentacja Polski (100 m„ 
dysk, w zwyż, 1500 m-, tyczka, 4 X  100 
[a.), godz. 17 mecze koszykówki i siat­
kówki Polska — Emigracja, godz. 20 (kort

Austria — Czediy 3 :2
W  meczu finałowym strefy europejskiej o 

puhar Davisa, Australja pobiła Czechosłowację 
w stosunku 3:2. Przy lepszej formie Hechta 
Czesi mogli zwyciężyć. W pierwszym dniu 
Crawford pobił Hechta 6:4, 6 :2, 6 :2, a Menzel 

—  Mc G ratha 10:8, 6:2, 8 :6 . W  doublu po­
grom cy Perry, Hughesa, Menzel, Hecht prze­
grali łatwo z Crawfordem , Quistem 4:6, 3:6, 
4:6.

Sensacją było dopiero pierwsze spotkanie 
ostatniego dnia: Menzel, grając wspaniale, po­
bił Craw forda 6:4, 6:4, 2:6, 8 :6 . Stan meczu 
był 2 :2 . I w  tym decydującym  momencie za­
wiódł Hecht, który, grając słabo, przegrał z Mc 
Crathem  3:6, 6:2, 6:1, 7:5. A ustralja spotka 

z Ameryką w  W imbledonie w  dniach 21, 
*3 i 24 bm. w finale międzystrefowym.

I  Dgiędztfiarodowcgo furnlein
zapsiniszcge w Hafowfcaeh

W  drugim dniu wielkiego międzynarodowe­
go turnieju zapaśniczego o złoty pas m iasta 
Katowic spotkali się w  pierwszej walce wice­
mistrz św iata w  w adze średniej Sasorski z fe­
nomenalnym zapaśnikiem żydowskim z Mało­
polski Binderem. Po pięknej walce spotkanie 
nie dało rezultatu. Ambitnie i ofiarnie w alczą- 
cy mistrz m iasta Krakowa Biernacki został w 
12 min. przerzutem  przez biodro pokonany 
Przez znajdującego się w  św ietnej formie T o r­
bowa, który z G arkawienką jest najpow ażniej­
szym kandydatem  do zdobycia złotego pasa  i 
Pierwszej nagrody.

_ W  trzeciej w alce spotkał się olbrzymi Ślą- 
ski, najw yższy zapaśnik św iata G rabowski z 
*aPaśnikiem z Sosnowca Langierem. Grabów ­
k i  poczynił od ostatniego pobytu w Katowj- 
c3ch znaczne postępy i obecnie technicznie 
stoi na  nie najgorszym  poziomie. Przy końcu 
?1 min. Grabowski zdławił przeciwnika swo- 
,tT1 niezawodnym selsonem . W  ostatniej walce 
^Potkali się Garkawienko z ambitnym Gren- 
aem. Zwyciężył Garkawienko.
. IW czw artym  dniu w ielkiego m iądeynaro- 
a°w ego turnieju zapaśniczego udrzem y na rin- 
g,u szereg  doskonałych zapaśników  zagran icz­
n e * .
, A trakcję w ieczora budzi iprzedewsJryst- 
Krern w alka olbrzym a G rabow skiego z św iet- 
Pym tchnikiem. Tornow em . M istrz Auśtrji 
^reran napotyka na m istrza  Niemiec K ruegera. 
^Potkanie to będzie niew ątpliw ie stało  na 
^yso k im  poziom ie sportow ym , bow iem  obaj 
^W odnicy  pod względem  techniki są bardzo
bobrzy.

Nie ła tw ą  p rzepraw ę będzie miał B łem aę- 
r1 z  K rakow a, w której zm ierzy się z A lzat- 
Pfykieitti K rausem . S ym patyczny i dobry  tech- 

Młazio (W arszaw a) w alczy z am bitnym  
R o d n ik iem  Sosnow ca, Langierem . Początek  
■ Sodz. 20-30, *"

i f o t & f c ie f  Ł m ig r a c t i
tenisowy) mecz bokserski Polska — Emi­
gracja.

8 sierpnia godz. 15.30 dokończenie me­
czu lekkoatletycznego Polska — Emigra­
cja (110 m. płotki, oszczep, 400 m., w dal,

kula, 5 km., sztafeta olimpijska), godz. 
16.30 mecz piłkarski repr. Emigracji — 
repr. Polski, godz. 18.15 rozdanie nagród 
i zamknięcie igrzysk.

Mecz lckkoafletyczBy lwów - Wiln®
M : 5 9

W niedzielę odbył się w e Lwowie na boi­
sku Pogoni międzymiastowy mecz lekkoatle­
tyczny Lwów —  Wilno, zakończony zwycię­
stwem Lwowa w  stosunku 64:59. Mimo nie­
korzystnych w arunków  atmisferycznych i roz­
mokłego terenu, zawody srały na wysokim po­
ziomie, a w  niektórych konkurencjach zakoń­
czone zostały dobrym wynikiem. W  sztafecie 
szwedzkiej drużyna Lwow a ustanowiła nowy 
rekord okręgowy w  czasie 2:07,2.

Wyniki poszczególnych konkurencyj są na­
stępujące: Skok w zwyż: 1. Niemiec (Lw ów)
182,5. 2. Górniak (Lw ów) 172. 3. Fiedoruk
(W ilno) 161,5. Skok w dał: 1. Morońcżyk
(Lw ów) 6,69. 2. Żardzień (W ilno) 6,57. 3.
W ieczorek (W ilno) 6,55. Bieg 110 mtr. przez 
plotki: 1. Haspel (Lw ów ) 15.9. 2. W ieczo­
rek (W ilno) 16. 3. Niemiec (Lw ów ) 16,2.
Bieg 100 m tr.: 1. Łańcucki (Lw ów ) 11,1. 2.

Żardzień (W ilno) o pierś. Żyliński (W ilno) 
11,4. Bieg 800 m tr.: 1. Żylewicz (W ilno) 2:02,6.
2. Jasiński (Lw ów) 2,04. 3. Bielański (L w ów ). 
Skok o tyczce: 1. M arończyk (L) 3,50. 2.
W ieczorek (W ) 3,20. 3. Lichtblau (L ). Rzut 
kulą: I. Fiedoruk (W ) 13,92. Nowy rekord 
okręgu wileńskiego. 2. Zieniewicz (W ) 13,09.
3. Bedaj (L ) 12,09. Bieg 400 m tr.: 1. Śliwak 
(L) 52,6. 2. Żyliński (W ) 54. 3. Sadowski 
(W ). Rzut dyskiem: 1. Fiedoruk (W ) 39,57.
2. Zieniewicz (W ) 36,66. 3. Jucha (L ). Bieg
3.000 m tr.: 1. Saw aryn (L) 9:25,4. 2. Żyle­
wicz (L) 9:27,4. 3. Dębowski (L ). Rzut
oszczepem : 1. Śliwak (L) 48,28. 2. Fiedoruk
(L) 47,57. 3. Zieniewicz (L) 45,07. Sztafeta 
w składzie: Śliwak, Haspel, Fischer, Łańcucki 
2:07,5. Nowy rekord okręgu lwowskiego.
2. Wilno w  składzie: Żyliński, Sadowski, W ie­
czorek, Żardzień 2:09,6.

tBomtiędlzy (śrwżigwiiami M r ó t .  Mm iyi i ccic
W  niedzielę, 15 bm. odbyły się na boisku 

„Sokola" w Bogucicach zawody pomiędzy dru­
żynami Sokoła Król. Huta i Bogucice, a  zakoń­
czone zwycięstwem gospodarzy w  stosunku 
51 :66. Niedawno do życia powołana sekcja 
lekkoatletyczna Sokoła Król. Huckiego, kiero­
w ana przez znanego zaw odnika W ęglarczyka, 
reprezentuje się dobrze i zapow iada się na 
przyszłość jaknajlepiej.

W ystęp ten uw ażać należy za udały, co w 
zupełności potw ierdzają osiągnięte wyniki. 
Podkreślić w ypada ambicję stosunkow o mło­
dych jeszcze zaw odników Bogucic, którzy po­
kują wiele nadziei i spodziewać się należy, 'że 
już w krótce odegrają oni w  życiu sportowcm  
Śląska pow ażniejszą rolę. Na wyróżnienie za­
sługują wyniki 18-letniego M uca oraz maio 
w yrobionego jeszcze G rzegorzyka. Orawski 
w raz z Gwoździem przedstaw iają św ietny rna- 
terjał. Poszczególne wyniki zaw odów  przed­
staw iają się następująco: Bieg 100 m etrów :
1. Grzegorzek (B ) 11,5, 2. Muc Jan (B) 11,6,
3. Dudek K (K) 12,6. Bieg 400 m etrów : 1. 
Muc Jan (B ) 55,8, 2. Orawski (B) 56,1, 3.
Żyłka A. (K) 60,3. Bieg 1500 m etrów : 1.
Gwóźdź (B) 4.32,1, 2. Grzywa (B) 4.45,!, 3.

Żyłka E. (K ). Poza konkursem osiągnął druh 
Kryczek z Sokoła Czeladź czas 4.37,7. Bieg 
3000 m etrów : 1. Gwóźdź (B) 10.15,1, 2. Bor- 
czyk (K) 10.31,1, 3. Książko (K ). Pchnięcie 
kulą: 1. W ęglarczyk (K) 11.53, 2. D rzyzga
(B) 10,53, 3. Gach (B ) 10,52. Rzut oszcze­
pem : 1. Żyłka A. (K) 47.65, 2. Żyłka E. (K) 
45.23, 3. D rzyzga (B ) 40,23. Rzut dyskiem :
1. W ęglarczyk (K) 32,75, 2. D rzyzga (B)
28,55, 3. Gach (B ) 28,50. Rzut m łotem : 1.
W ęglarczyk (K) 33,45, 2. Gryc (K) 22,74, 3. 
D rzyzga (B ) 20,31. Skok w  dal: 1. Muc (B)
6,15, 2. Brauer (B ) 5,79, 3. Żyłka A. (K) 5,66. 
Poza konkursem skoczył druh W ęgrzyn z Bo­
gucic 6,02. Skok w zw yż: 1. Gach (B) 1,55, 2. 
K aptur (B ) 1,55, 3. K arwat (K) 1,45. T yczka:
1. K aptur (B> 2,90, 2. Kotas (B ) 2,70, 3. Kar­
wat (K ) 2,54. Poza konkursem osiągnęli dru­
howie K aptur i Kotas wysokość 3,02. Sztafeta 
4X 100 : 1- Król. Huta w czasie 51,1. Sztafeta 
Bogucic osiągnęła czas 47,6, została jednak za 
przekroczenie toru dyskwalifikowana. Sztafeta 
olimpijska: 1. Bogucice w  składzie: G rzywa — 
Orawski —  Grzegorzek —  Muc 3,53,1. 2. Król. 
H uta w  czasie 3.57,6.

Nikczemia wpaść renegata I r .  NUfld
M słow ie

W  w czorajszym  num erze „Obersohl. Ku­
r ie r"  zam ieści! notatkę, zaw iera jącą  nikczem ­
ną i k łam liw ą napaść na zasłużonego p rezesa 
Śląskiego Związku Kolarskiego p. Skibę, za­
rzucając mu, iż m istrzostw o Polski w  Kato­
w icach przeprow adzone zostało  katastrofal­
nie, że nieizaopatrzono p rasy  niemieckiej w  m a 
terja l propagandow y, oraz, że sam  p. Skiba 
znajduje się pod kura te lą  p. Mikuły, prezesa 
Związku D ziennikarzy Sportow ych. _

A utorem  teg-o paszkw ilu, k tó ry  spotkał się 
z oigólnem potępieniem, fest znany  szow inista 
sportow y renegat dr. Niffka z M ysłowic. Me­
tody p racy  tego pana, Sizkahijące ustaw icznie 
polski sport 1 lego Organizację, w ym agają do­
sadnego napiętnow ania ze strony  całego 
społeczeństw a, W  ostatniej bowiem napaści 
na Śląski Związek K olarski niem a ani słowa 
praw dy. O rganizacja w yścigu w ypadła  pod 
każdym  względem  doskonale, co potw ierdził 
w  czasie pożegnalnego bankietu Z arząd Pol­
skiego Związku Kolarskiego z  W arszaw y, z

Mim mmjedzie
d &  t B m i & a E e s z t M ę

Skład zapaśniczej reprezentacji Polski do 
Bukaresztu został już ustalony na podstawie 
wyników walk eliminacyjnych. Skład _ ten 
przedstaw ia się przypuszczalnie następująco: 
Ruda (Ś ląsk), Dworok (Ś ląsk), Bajorek (Kra­
ków ), Rejniak (W arszaw a), Gałuszka (Śląsk), 
Gwóźdź (Ś ląsk), w  w adze ciężkiej reprezen­
tanta  jeszcze ostatecznie nie ustalono.

Ekspedycja polska w yjeżdża pod kierow­
nictwem prezyd. Katowic dr. Adama Kocura.

Sport w Maionoisee
W1SN — CRACOV!A 1:0 (0 :0 ).

Drugi w ystęp wiedeńskiej drużyny F. C. 
W ien w Krakowie przyniósł gościom skromne, 
lecz słuszne zw ycięstwo nad Cracovią w  s to ­
sunku J :0 . Do zawodów, .wystąpili wiedeńczy-

p. p rezesem  Langiem na czele I zaw odnicy, 
oraz zebrana na trasie  i mecie publiczność. 
C ała p rasa  polska otrzym ała m ateriał infor­
m acyjny  od referenta p rasow ego p. Cłiocznera
Im preza saś sam a należała do najbardziej 
udalyoh nie ty lko pod względem  propagandy, 
ale i w yników  sportow ych. C zas bowiem ca­
łej g rupy  czołow ej 30 kolarzy  p rzyby łej pra­
wie rów nocześnie do m ety  jest now ym  rekor­
dem Polski. Czego chciał w ięc au to r napaści 
p. Niffka z M ysłow ic, n ik t nie wie.. Chodziło 
więc o zw yczajne oszkalow anie najw ażniej­
szej im prezy kolarskiej o m istrzostw o Polski. 
Jeśli chodzi o p. Skibę, to cieszy się on jak- 
nailepszem  zdrow iem , nie potrzebuje  żadnej 
kurateli i c ieszy  się pełnem  zaufaniem  klu­
bów, oz ego dow odem  jest fakt, iż od roku 
1923 bez p rze rw y  obdarzają  go godnością 
prezesa, p iastu jącego  pozatem  od roku 1925 
rów nież m andat w  Z arządzie Polskiego Zw. 
K olarskiego, gdzie w ybrano  go na w icepre­
zesa.

cy w  fym sam ym  składzie co w  poprzednim 
meczu przeciw  Wiśle, zaś w Cracovii brako­
w ało M ysiaka, L asoty i Ciszewskiego. Do 
przerw y gra  rów norzędna, z lekką przew agą 
gości, którzy grają bardzo składnie. Rusinek 
na lewym łączniku dobrze usposobiony, rfńągnie 
cały atak  za sobą, który jednak pod bram ką 
przeciwnika całkowicie zawodzi. Szumieć w  
bram ce kilkakrotnie bardzo ładnie broni 
strzały W einligera i H orw atha. Stebnicki w  
Cracovii staje się bezużytecznym graczem, 
znajdującym  się Obecnie w  zastraszającej 
formie. Po zmianie pół z miejsca w iedeńczycy 
zdobyw ają teren i już w  3 minucie uzyskują 
bram kę z zamieszania przez H orwatha. Cra- 
covia g ra  dziwnie leniwie i nic jej się nie kleji. 
Stebnickiego zastąpił juniorek Pstrąk, bez po­
w odzenia. Goście są panem boiska. Co chwila 
groźne w ypady niepokoją Szumca, który wy­
chodzi obronną ręką. P rzew aga drużyny wie­
deńskiej uwidaczniała się z maiemi przerwami 
aż do końca zawodów. Publiczności zebrało 
si§ fikało 3.50Qj)§fib. Sędziował g . Bgrw ald. ^

W afŚC iŚE fe© łlfIC
vr 3fcaton>icadk

W  niedzielę 15 lipca pogoda dopisała 
— słoneczna — gonitwy ciekawe. Goni­
twom przewodniczy} prezes Kazimierz 
Żychliński ,które odbyły się składnie. W 
pierwszej z płotami 2.400 mtr. w y g ra ła  
faworytka Tubernosa — St- Królickiego 
pod chł. Bardygułą w  2,55, 2) dobrze
przeszedł, tylko tracił na skokach Gigolo. 
3) Jaśnie Panna, 4) Ehbien — Tot. za 10 
zt. zw. 12 zł. m. 12 zł. m. 12 i 14 zl. W 
drugiej płaskiej sprzedażnej w ygrała Ebo­
ny p. Harlanda pod j. Kończalem w  1.49,
2) faworyzow any Indian, 3) Akulina, 4) 
Grubeiei, 5) daleko Flipc — Tot. za 10 
zł. zw. 27 zł. m- 12 i 12 zł. W  trzeciej 
płaskiej 1.600 mtr. konie prowadziły na 
zmianę — na zakręcie toru wysunął się 
Flirt p. L. J. Kronenberga pod j. Kawal­
cem i w ygrał gonitwę w 1.47, 2) Etoile II,
3) Wisienka, 4) silnie grana Ehbien — 
Tot- zw. za 10 zl. 23 zł. m. 14 i 18 zł- W 
czwartej płaskiej 1.800 mtr. w ygrał fawo­
ryt Dres Gr. Ofic. 8 p. Ułanów pod chł. 
Brykiem III w 2.01, 2) Facet, 3) Emocja,
4) Kocur — Tot. za 10 zł. zw. 18 zł- m. 
11 i 11 zł. W  piątej płaskiej Imienia Zw. 
Dziennikarzy Sportowych Rzeczypospoli­
tej Polskiej 1.800 mtr. wygrała po zacię­
tej walce M akata Ign. hr. Mielżyńskiego 
pod j. Koniecznym w 2-02, 2) ogólny fa­
w oryt Bambino, 3) Jedynak II, 4) Kabo- 
ga, 5) Drab II — Tot. za 10 zł. zw. 44 zł. 
m. 12 i 12 zł. Nagrodę honorową -wygrał 
j. Jan Konieczny, rodem z Tarnowskich 
Gór. W  szystej płaskiej sprzedażnej — 
1:300 mtr. po zaciętej walce w ygrał Fe­
niks p. Rogowskiego pod j. Kończalem w 
2.03, 2) o Szyję Antypka, 3) Ariela — 
Tot. za 10 zł. zw. 17 zł. Ostatnią goni­
twę płaską 1.800 mtr. w ygrała Hate Toi 
p. St. hr. Korzbok - Łąckiego pod j. Szy­
mańskim w 2.01, 2) Maraton II, 3) Wigor 
II — Tot. za 10 zł. zw. 28 zł.

m
Sport no iloskn

S. C. WIEDEŃ —  REPR. SZOPIENICE.
Z ram ienia O. P . W . i W . F: Szopienice od­

będzie się w  czw artek, 19 bm. o godz. 17,30 
na boisku K. S. Roździeń w Szopienicach mecz 
piłkarski między S. C. W iedeń a  reprezentacją 
Szopienic.
PIŁKA RĘCZNA O M ISTRZOSTW O ŚLĄSKA. 
P. Z. P . Świętochłowice —  P. Z. P . Siemiano­

w ice 1:9 (1:3)
B raw urow e zwycięstwo odnieśli gospoda­

rze, którzy z pomyślnym wynikiem bom bardo­
wali bram kę przeciwnika. Siemianowiczame 
tak pod względem techniki, jako też i ambicji 
musieli ustępow ać gospodarzom . W  drugiej 
połowie gry Siemianowiczanie w  zupełności 
podupadli na siłach co wykorzystali gospoda­
rze, podw yższając rezultat o 6 golów. Słabą 
stroną  gospodarzy był prawoskrzydłowy.

Bramki dla P . Z. P. Świętochłowice zdo­
byli: Fojcik (bohater dnia) 4, Krosny 2, Sa- 
dloch 2, M alcherczyk 1. Dla gości lewo skrzy­
dłowy 1. Sędzia dobry.

Spor! w ZagfęDln Dąnrowsttiem
BRYGADA — UNJA.

W e wczorajszem  sprawozdaniu z meczu o 
m istrzostwo okręgu pomiędzy powyższemi dru­
żynami w Sosnowcu w kradła się przykra omył­
ka, że „bram karz Unji czynnie znieważył prze­
ciwnika". Gracz Brygady Polak, główkując, 
zderzył się z bram karzem  Suwnlą, odnosząc 
kontuzję. Był to jednak przypadek, a nie roz­
myślne uderzenie.

Dla Unji bramki zdobyli: Nowak, jedna sa­
mobójcza, oraz Słota z pięknego przeboju. Sę­
dzia p. Sznajder z K rakowa objektywny.

C. K. S. —  WARTA 4:2 (2 :1 ).
Zespół C. K. S. Czeladź, osłabiony brakiem 

Jerzowskiego i Freja, oraz bez zdyskwalifiko­
w anych graczy Stefańskiego, Zioły i E. Przy- 
byłka, grał w  Zawierciu z W artą, gdzie odniósł 
ładne zw ycięstw o 4:2. Bramki dia C. K. S. 
zdobyli Bogucki, D yrda i Tuszyński 2.

BRYNICA —  23 P. A. L. 1:1.
Mecz ten w  Czeladzi po ładnej grze p o ­

niósł wynik rem isowy. 23 p. a. 1. grał z kilko­
ma graczam i „09" M ysłowice, oraz Zaw artką 
z Sarmacji.

„09“ MYSŁOWICE — NORDJA 3:2 (0 :1).
Przez 80 minut N ordja prowadziła 1:0 i do­

piero w  ostatnich 10 m inutach padły 3 bramki 
dla gości, a 1 dla gospodarzy. Bramki di® 
Nordji zdobył Szlezynajter.
BRYGADA —  SZCZAKOWIANKA 7:0 (3 :0).

W  Strzem ieszycach B rygada odnosi wyso- 
kocyfrowe zw ycięstwo nad przeciwnikiem. 
B rygada lepsza o klasę.

BRYGADA —  ZĄBKOWICE.
Mecz o m istrzostw o klaśy C. Ząbkowice 

nie staw iły się do rozgrywek, to też B rygada 
bez walki zdobyła 2 punkty.

PROTEST C. K. S. W  WARSZAWIE.
P ro test C. K. S. o mecz z Unją w Często­

chowie miał być rozpatryw any w czoraj p rz e z  
zarząd P. Z. P. N. Do W arszaw y wyjechał 
z C. K. S. p. Lorek.

„69“ Mysłowice —  Płomień 7:2.
„O dra" Szarlej —  „D ąbrow a" 0:2.
Brzeziny — Zagłębianka 0:0.

RYŚ Z C. K. S. 
w m istrzostwach kolarskich Polski na -Śląsku, 
przybył do m ety w  czołowej grufiie kolarzy. 
Miejsca H§talL J 2 P i m . . t e k i ą a



A na dw orze siąpię deszczyk 
monotonnie i bez przerwy. 
Froncek idąc, schron napotkał, 
i chce uspokoić nerw y.

Lecz — że „frelka1 ruba“ u jm  
a  „parizol" zaś za mały, 
Froncek coś jej szepce w  uszko 
chyba przecie nie morały...

MI€S!£CZNV ABONAMENT J  GROSZY" Z DOSTAWĄ DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
ZŁ.2.31 rPRZY ZAMÓWIENIU W URZĘDZIE POCZT. ZŁ.2.41

W reszcie znikli w  Którejś bram ie. 
Każdy —  aż drży. z ciekawości — 
co też oni tam  chcą zrobić? 
Dziadzia —  to aż naw et złości.

D A - K C J A

Patrzcie  —  Froncek w padł na koncept: 
„frajliczkę“ wziął na barana — 
tak  będzie ekonomiczniej.
P raw da —  że to  myśl udana?

(C au obtszv nastatw)

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  W  „1  G R O S Z A C H '  
1 P O L E  O W Y M I A R Z E  3 5  mm.x67mm. ZŁ.15. 
O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E  2 0  GR. Z A  S Ł O W O .

Str. 8 „ S I E D E M  G R O S Z Y "

e r e z a  f t a
„R obotnik" w arszaw ski z  dn. 13 b. m. 

podał poniższy feijeton pióra sw ego spól- 
pracow nika p. W acław a Czarneckiego: 
.Jestem  w Berezie Kartuskiej. Tym­

czasem sde lako „przestępca polityczny", 
czy  „burzyciel" ładu społecznego, lecz ja­
k o  dziennikarz, pragnący zobaczyć, jiak 
ten obóz wygląda zbliska.

W  odległości 324 kim. od W arszaw y, 
w  trójkącie między Brześciem, Pińskiem 
i Baranowiczami leży miasteczko Bereza 
Kartuska. Nędzna, brudna, żydowska mie­
ścina z niebrukowanemi ulicami, rynkiem, 
na którym stoją olbrzymie kałuże błota i 
wałęsają się k o z y , to jest miejsce, gdzie 
spędzono z całej Polski ludzi, „niebez­
piecznych" dla ładu i porządku.

Pierw sze mojie zetknięcie z kandyda­
tami do obozu nastąpiło w Brześciu, na 
stacji w tym  historycznym  Brześciu, gdzie 
już kiedyś urządzono trochę inne „miejsce 
odosobnienia".

Na kilka minut przed odjazdem pocią­
gu zrobił się rumor na peronie. Boeznemi 
drzwiami dworca weszła grupa ludzi w o- 
toczeniu policjantów. „Więźniów" było 
czterech, policjantów coś siedmiu. Szybko 
przeprowadzono cały transport ludzi do 
wagonu 3-ciej .klasy, którego połowę za­
jęto i ściśle izolowano od reszty podróż­
nych. Nie mogłem przyjrzeć się twarzom, 
bo ekspedycja odbywała się niezwykle 
szybko, zdołałem tylko stwierdzić, że w 
większości są to  ludzie młodzi i, że za­
ledwie jeden z nich niósł pod pachą jakieś 
zawiniątko. Reszta — w ubraniach, bez 
palt i bez czapek.

Pojawienie się tego oddziału w yw oła­
ło duże wrażenie. Ludzie zamilkli j przy­
patrywali się idącym. Gdy uwięzieni i po­
licja zniknęli wewnątrz wagon u, usłysza­
łem obok siebie głos:

—- Codziennie przywożą ich Po kilka­
dziesiąt osób! Dziś wyjątkowo mało!

W  wagonie, obok mnie, siedzą dwie 
panie. Zapłakane.. Konduktor sprawdza 
bilety, okazuje się, że one jadą do Berezy 
Kartuskiej. Niedługo to błotniste mia­
steczko stanie się miejscem pielgrzymek 
z całej Rzeczypospolitej.

broni w  razie choćby najmniejszego „po­
dejrzanego ruchu".

Siadam na chłopski wózek i jadę do 
Berezy. Po drodze mijam więźniów. Te­
raz dopiero mogę im się lepiej przyjrzeć. 
W szyscy są brudni, nieogoleni, ale har­
do patrzą przed siebie. Jeden ma na gło­
wie czapkę studencką, a w klapie mary-

O bóz izolacyjny w B erezie Kartuskiej.

Dojeżdżamy do miejsca. Stacja „Bere­
za Kartuska" oddalona jest od miasta o 5 
kim. i właściwie nazywa się „Błudeń". 
Kilka nędznych, poleskich chatek.

Policjanci wyprowadzają transport z 
wagonu. Jeden z konwojujących „oczysz­
cza" peron z publiczności, reszta otacza 
11 więźniów zwartym pierścieniem.

Bagnety na karabinach, skupione tw a­
rze, widać, że policjanci gotowi są użyć

Z K atow ic w yjechała w ycieczk a  polskich harcerzy na św ia to w y  zlo t do Jugo­
sław ii, a następnie z  rew izytą  do W ęgier i W łoch.

narki „mieczyk" znak O. N. R-u. W i­
docznie zapomniano mu go zdjąć.

Między eksportowanymi jest dwuch lu­
dzi starszych, mniej więcej około czter­
dziestki. W yglądają na ukraińskich chło­
pów. Jest również trzech Żydów. Reszta
— to ludzie młodzi, dwudziestokilkoJetni. 
W patrują się we mnie uporczywie, jakby 
chcąc coś powiedzieć, ale groźny konwój 
wstrzymuje ich widocznie przed tem. Ja 
również nie mogę odezwać się do nich, 
bo wiozący mnie chłopek uprzedził mnie, 
że za próbę rozm-owy z prowadzonymi
— aresztują.

W  odległości kilometra od Berezy Kar­
tuskiej widzę jakiś tłum na szosie. Pod­
jeżdżamy bliżej i oto mam przed sobą 
członków „obozu" przy pracy.

Pan premier Kozłowski zapowiedział, 
że „izolowani" będą musieli pracować. 
Istotnie, tak jest.

Po obu stronach szosy znajduje się o - 
koło 70 ludzi. Każdy trzym a łopatę 
łub młot i pracuje przy naprawie szosy. 
Więźniowie są w swoich ubraniach, a ra­
czej w łachmanach. Mimo, że nie jest 
zbyt gorąco, większość pozdejmowała ko­
szule i pracuje do połowy nago. Kilku za 
całe ubranie ma krótkie majteczki kąpie­
lowe.

W śród pracujących są bardzo młodzi 
chłopcy, mogący mieć najwyżej 20 lat, 
a są i ludzie ponad lat pięćdziesiąt! Chu­
dzi, bladzi, widać, że brak im sił do tej 
ciężkiej pracy. Niektórzy poprawiają co 
chwila okulary, spadające przy kopaniu 
rowu i wyrzucaniu ziemi.

Eskortę mają dobrą. Na każdych 2—3 
pracujących jest ieden policjant, k tóry

stoi im za plecami. Ci również mają 
bagnety na karabinach. Za nimi. regular* 
nem półkolem, w gęstej tyraljerze, co  
5— 6 kroków, otaczają ich inni policjanci 
Więźniowie są więc pilnowani przez po­
dwójny kordon.

Ż obu stron szosy stoją policjanci na 
koniach.

. Gdy wózek, na którym jechałem, zró­
wnał się z grupą więźniów, jeden z Poli­
cjantów podskoczył ku mnie, wołając:

—■ Prędzej przejeżdżać, nie gapić slę- 
Woźnica podciął konia. Dojeżdżamy 

do miasta. W acław  Czarnecki".

Notowania-gferay w warszawie
z dnia 16 lipca 1934 r.

Papiery państw ow e:
3 proc. poż. budow ląna 45,40— 45,25. 4 proc. 

poż. inw estyc. seryjna • 117,00. 5 proc. poż.
konw ersyjna 63,00—-63,25. 5 proc. poż. kole­
jow a 57,50. 6 proc. poż. dolarowa 73,00. 4 proc. 
poż. dolaroda 53,00-4-53,25. 7 proc. poż. stabi­
lizacyjna 67,38—67,50. 7 proc. L. Z. Państw .
Banku Rolnego 83,25. 8 proc. L. Z. Państw .
Banku Rolnego 94,00. 7 proc. L. Z. Banku
Gospod. Krajów.’ 83,25.. 8 proc. L. Z. Banku 
Gospod. Krajów. 94,00. 7 proc. obligac. Banku 
Gospod. Krajów. 83,25. S proc. obligac. Banku 
Gospod. Krajów. 94,00. 4 i pól proc. L. Z.
Ziemskie K redyt."48,25— 47,75. Tendencja nie-* 
jednolita.

Dewizy:
Belgja 123,60, 123,91, 123,29. G dańsk

172,53, 172,96, 172,10. Holandja 358,45, 359,35*
357,55. Londyn 26,66, 26,79, 26,53. Nowy
Jork 5,28,625, 5,31,625, 5,25,625. Nowy Jork 
kabel 5,29,125, 5,32,125, 5,26,125. Paryż 34,91,5,
35.00, 34,83. P raga  22,00, 22,05, 21,95.
Szw ajcaria 172,55, 172,98, 172,12. W iochy
45,41, 45,53, 45,29. Sztokholm 137,60, 138,30,
136,90. K openhaga 119,20, 119,80, 118,60.

W aluty:
Dolar pry w. 5,27,75. T endencja niejedno* 

lita.
Akcje:

Bank Polski 86,00. T endencja niejednolita* 
Pożyczki polskie w  Nowym Jorku:

-Pożyczka dolarowa 71,50. Pożyczka Dil:V 
nowska 84,00. Pożyczka stabilizacyjna 114,00. 
Pożyczka w arszaw ska 62,375. Pożyczka śląska
65.00.

PoznańsKa giełda zbożowa
z  dnia 16“ lipca 1934 r.
Ceny pary te t Poznań.

Żyto cena tram akcyjm a łramz. 15 ton 13.S0, Żyt® 
cetna tranzaikicyjna toaniz. 15 ton 13,95, Żyto cena (transak­
cyjna tran s . 345 ton 14, O tręby żytniie cena transakcyj­
na trans. 70 ton 10. Re&zita notowań beiz zm iany. Uspo­
sobi emiie spokojne.

ia
ELEKTROWNIA w  Radomiu pragnąc uprzy­
stępnić korzystanie z taniego prądu od stycz* 
nia br. w prow adziła taryfę  blokow ą. 749

PRZYJMĘ inkasenta oraz praktykanta biurowe­
go z kaucją 200 zł. Oferty do „Siedmiu Gro­
szy" pod „Prak tykant". 2968d

SKLEP tow arów  kolonjalnych w ruchliwej 
miejscowości tanio do sprzedania, od zaraz. 
W iadom ość: M arek Józef, Dom T ow arow y,
Kończyce, pow. Katowice, ul. Paderew skiego 
nr. 17. 795

2 DOMY z ogrodem i w arsztatem  reperacyjnym  
w centrum m iasta Mikołowa tanio do sprzeda­
nia. Oferty do „Siedmiu G roszy" pod nr. 785*

Przygody bezrobotnego Froncka

D rukiem  i  nakładem  Zakładów  G raficznych  i W ydaw niczych  „P o lon ia ' 3. A w K atow icach . — R edakt odpow iedz ia lny : S tan isław  N o g a j .


